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·Endecy chcieli wywołać zamieszki w Poznaniu 
Policja wykryła składy broni i ntaterjałów wybuehowy~h 

w lokalu ,,Stronnictwa Narod9wego'' ... -~;: 
Jlresz,oWonie uzbrojonej _bojówki endet:ki~j 

Poznań, 23 listopada. sJłowall zebrani stawić czynny opór i bykowca, pałek gumowych, łomów źe-1 r~dowego i Związku Młodych Narodów 
Na skutek powtarzających się wy- nie dopuścić do przeprowadzenia rewi· laznych obitych skórą, bagnety wojsko- cow. .. , 

padków planowego rozbijania wieców zji. Posterunkowi obezwładnili ich jed- we, noże myśliwskie, naboje zaoasowe l *•": . . · 
wyborczych i otrzymanych przez wła- nak i samochodami odwieźli do komen- i t. d. W lokolu stronnictwa znaleziono Poznań, 23 ld1S1topada. 
dze policyjne ilnfonnacji o gromadzeniu dy policił, gdzie umieszczono ich w are- ponadto 600 sztuk butelek napełnionych ,W1c.z.oirad wiecz.o.rem w .reisla.ura.c;i 
w lokalu „Stronnictwa Narodowego" i sztach śledczych. . , · wodą. Be.lweide,r -01dib-ył S1ię więc pnzedw:ybol'!czy • 
„~wiązku M.łody~h Narodowcó'?I" bro- Ogółem aresztowano ~O osób, w tem Wszystko to było &>rzygotowane do 2,wołany 1P1rzez strioom~ Mrodiow~: . 
m, nocy ubiegłeJ z 22 na 23 listopada szereg znanych policji przestępców po„ wywołania w Poznaniu zamieszek w W czasie wy~lrus1zan.11a podiburza.Jąit-e· 
dokonano na polecenie wl·adz prokura- siadających za sobą bogatą przeszłość dniu . wyborczym w niedziele. 26 b. m. go pr·zeirnówi-eni1a przez pinz1ewodniczą,ce• 
torskich rewizji w lokalu ,;Stronnictwa kryminalną. Zazna1czyć n<l!leży, że już w ubiegłą go .zieibratn1ia, re·diruk:toira 

11
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Narodoweg'() w Poznaniu. Na miej.scu wladze pyzeprowadziJy nredzielę endecy chcieli wywołać awan sikiego'' Jax.os•z.ewskiego, dosdo d·o llliie· 
Rewizje te dały sensacyJne wynikł. rew.ilzję. ZNALEZIONO WIĘKSZĄ 1 tury, przyczem jeclina z peta·rd eksplo- slyichainej awarntury ze sta-ooy pl'IZeciwni-

Około godz. 12 w nocy cztery samocbo ILOŚĆ REWOLWER.ÓW, ·w TEM. dowala endekom na samochodzie raniąc ków -01bo,z1u na:rodorw~o. W re1st·a111racji 
dy ciężarowe wypełnione policją mun- MAUZERY NABITE I GOTOWE DO dwuch znanych przywódców związku powstała b<)J1~a a pń:biicmość rziudł.a ' się 
durową zajechały prZ'ed kamienicę przy STRZALU. ZNACZNA ILOŚĆ MA TER młodych narodowców Jasińskieizo i Tra d10 okien i dlrziwi. W czasie wyskakiwa.
ul. św. Marcina 65, gdzie mieszczą się JALÓW WYBUCHOWYCH. wińskiego, którzy obal cie.żko ranni Ie- nia przez okna odłamkami szkła r•io. 
lokale „Stronnictwa Narodowego". Część takich materiałów w c.zas.i.e żą w szpitalu Przemienia Pańskiego. - nych zostało kilkanaście os6b. ·W cze.sie 

Posterunkowi w żelaznych ochron- badania prze'z pirotechników na komen- .Poza tern w cz.aste rewli!zj.i znaileziono bo bójki 6 os6b odniosło rany t~ że . mu"'. 
nycb pancerzach z tarczami w rękach dz.ie policji wybuchła i eieżko ZJM.NI-JiJaity rewelacyjny ·w swej treści mate~- siano do nich weąvac' pagotoWte:,· Naro.. 
po otwarciu bramy kamienicy wtarg- LA DWUCH PIROTECHNIKÓW •. ~ · <l~ I świadczący o wywrotowej antypan- ldowy blok gosp0darczy ogłasza ze z a· 
nęłl do lokali, mieszczących się w oil· Pozatem znaleziono znaczną llość i twowej działalności Stronnictwa Na- wanturą tą nie miał nic wspólnego. cynie. W JeOO.ym z korytarzy natknęli------------~..__ _____ _ 
się na czuwaJącego woinego, który na ... ~ • • • • ' • , 1 l . ~ . :,, .. :' . ~ 

:T-~~~;·;; p;;;~;~;; Proces o· alimenty przeciwko Zarembie 
~:,ż~ ~nr~~ł0!1:if~. ~:.a!:dcz~~o~~0 wytoczy opi~hun „Kropelki".-Zaremba nie che~ przy
ZEBRANA BYLA BoJóWKA ENDEc- znać się do 01· costwa i wziąć dziecka na wychowanie KA W LICZBIE 30 OSÓB. 
BOJÓWKA SIEDZIALA W CIEMNO· WHszawa, 2J i~St;)fl:t•fa. GORGONOWA NIE BĘDZIE MOGLA 
ŚCI, \\t. OCZEKIWANIU NA' ROZKAZ Między Gorgonową a Zarembą, bo- SIĘ NL\ DŁUżEJ .DPIEKOW Ać. 

rostwa Warszawa • północ WPłYneło pl 
smo od naczelnika wiezienia w f ordo. 
nie w sprawie wezwania do starostwa 
arch. Zaremby i oficjalnego stwłerdze. 
nia, 

DO DZIAŁANIA. · 

1 

haterami vr O'-esu brzucbowickic~o. po. Kropelka zostanie oddana komuś na 
Na widok mundurów policyjnych U· wstał obe.:ni~ nowy, .niezw~kle cieka- wychowanie. W związku z tern zarząd 

wy spór, n..my zakonczy :i11ę pra\vdo- więzienia kobiecego w Fordonie zwró
podobuie rozrrawą sądową. cił się do Zaremby, którego Gorgono. 

„ttie1naioma 
l~uu~11 ~omo„ 
Bogatą jest w pomysły wy
obraźntia zbrodniarzy, jeśli 
chcą oni ukryć swoje prze
stępstwa i urnknąć karzącej 
ręki. Wręcz rewelacyjną jest 
jednak pomysłowość zbrod
niarza, który: jest jednym z 
bohaterów powieści pod wy
żej przytoczonym tytułem. 
Niezwykłe, grozą przejmu
jące efekty, a ·wreszcie sen
sacyjne rozwiązanie powi
kłanej akcji - oto walory, 
iakiemi może się poszczycić 

ta powieść 
uNIEZNAJOMA 

Z PUSTEGO DOMU" 
ukazała się w ostatnim, 2~ 

numerze tygodnika 

CD TYDZIE"i , 
POWIEŚ[ I· 

c~r.aa nume~u 30 gr. 

W dniu 22 marca przys'lłego r-0ku wa podawała jako ojca swego dziecka, 
córeczL.a norgonowej, KropeUrn, koń- o wypłacenie alimentów na utrzymanie 
czy półtura roku i na mocy obow;ązu- Kropelki. · 
jącJ,-ch przepl~ów Przed kilku dniami właśnie do sta-

CZY ZAREMBA Sl(LONNY .JEST ZA· 
BRAĆ KROPELKĘ NA WYCHOWA
NIE. ZAREMBA JEDNAK WYPIERA 

SIĘ OJCOSTWA. 
Wobec tego zarząd więzienia wYznaczy 

Krwawy. -napad na woz"n1·cę niebawem dla Kropelld opiekuna, kt~ry 
wystąpi przeciwko Zarembie na drogę 
sądową o alimenty. Na przewodzie są. 

Rannel!o znaleźli o świ.:ie dowym, który odbędzie . się w Warsza-
przechodnie wie z racji zamieszkania tu Zaremby, 

. Łódź, '.43 1istopaidia. tomnego woźnicę z .zamiarem obrabowa odsłonięte zostaną ponownie kulisy 
r lł·r) Nde111oit:owainy od bait'diw dawna nia go. · krwawe1· tragedii brzuchowickiej, 

n•lłjp:d wyidarzył sf.ę w dniu wczoraij•SZ}'!Ill w taj &alllleU jednai'k chwJcrii jpOja,wjjł się w . t i b dzi wt• I 
: na ~·e1Z1dini 1J1Li.cy 1-,go Maij.a. W chwiiili, gdy j.aikiiiś wczesny piizedhodmeń. Napa.stn~cy sprawie e ę e oczy se e 

~~-:1. „ ·· 64 · zL;-g'~. nn7~„~„~„~ o&;ar.,. 1• otwarty przesłuchana sama Gorgonowa dla Po· JK.'V110 poseis~~ o;znac~ei nllllilerean - ~ Ji&, r~"""'""" ,,_,_ 1"' "C 

9.aik oodizdień pr.zejeiZidlżał wóz piieikail'lski, wóz n1a d1eizJd!nii. parcia swoich twierdzeń, · że Zaremba 
• powoZiony pnzeiz ·Wojciecha Oiohodlcliego W. w.o:ziiie były bułki. jest ojcem jej dziecka urodzonego w wie 

na~le z bramy domu wysk<>czyło dwuch , Czy nlł{Pasitmńlkl'kaimi by1ihl~z1}e zig!?011ibdiniy'ć, Zjeniu. Narazie mała Kropelka przeby. 
, ibirów, którzy podzieliwszv się ro1aimi<- k!tor.zy za wsz.e ' ą cenę c _<:de 11 Cli • k j i 'ł bk 1 i 

zaatak.n.··ali 6 ........ • / 6z • • go k·.:illk ... · .... ..:..k..-"' '---'eik wa Jeszcze spo o n e w z o . u węz en.. ,-.,. r wn"" ... esnie w 1 Je , .~ ainalj>C'l1e ..-w"'~Y"'"' ·01M , . • • , 
woźnicę. . czy też bandyci, którzy czyha11i na inka- nym w Pordome. 

Rzec·z dz&ała się we woze...~yclt . godizi sowane przez woźnicę pieniądze z ranne -iilliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
. nadi lt'an1t1ych - ulirca byiła · jesZJCIZ'e po- go- targu'ł·· 
I n·a w mroiku, ,gdiyiż l.aita.miie były zg:a Nrucł ~a1mreinriiean tej kwetSijii oraiz Napad bandycki· 

' nad ujęciem sprawców napadu pracują 
Oiiahodki zdołał slię rotjooitoiwa~ obecnfue władlze. k d K I ji 

IZIOSJtał uderz10!1ly dwiuikiti01tind:e tępem OiJohodk!i Z:OIS~ał 00pr01Wadizio1Dy ~() J na Się za W 0 On 
żelrum·em narzęidlzlilean· rw gfoiwę i stbraoił pnzy:t0itll!DJ01ści pl'iZe:Z· leBtairim poigoitow~a Berlin, 23 ł&Sl~oipaidia. 
~zytomność. . KaJSy chorych pizyiCIZi0!I1 stMl jiego me jest Ub. !lllOCY dlolkOIIliaitliO oo.paid!u blł!Didyc• 

Dwaj złOczyńcy 1011cili się na nieprzy gromy. . ildleg:o na m'ęclizia ikia<talliidldeigo, z,amącłta· 

Obóz poprawczy \V łtiemczech ::~0r:,:ta==~rnmę~:~ 
dl h I - h -~ od p· ro.:- Wltargnęło z xewoliwerami w II'ęk1aich dei „ u.: g a1q.:g.: ••-.e „ . mies.z.kamfa duohOIWtlle~o. pOIWiailiiiti go na 

VosS1tsche z,tg." dOlllosi, że urz~d nyich. Obóz sitooQIWlni1e dio swe~o :pr~m.a .J' • .l. ł 1_~11,k t(i-
" • • • • ~ ,ę inairzęUJZlt1em .z,aua Illll1 1Km~ a ira:n w i:owwę. 

·1 Berlhi, 23 1i1sl'oipada. wyiah a pobil0l'la.jącycll z.aJSiłikli bem-0ibot· 1izi·em~ę a ~eid!en z ltliaipa:stlllilków OS1tirem 

, pracy w Stuitgrurdz1e zam110r<Za ubwor.zyc cz,en1a otriZyma" ma iSuroiwy ry<i;or, prize u ,,;;iw ibl' . . h : ki ,1_ ho 

ld,_o'z inninrrarwozy dita mairudei11ów, :uch'4.a witdJuiiący 7llt1nełiną izOILaJ® ozłooików OO'. 'J.'la "'~'OIS 1Z1 1'Zaijąicyo Sli_ę OOJAÓW. " aa·• 
ł\::„~~~~:..;;:!......,;~~~..-..~WFliaT>o 1 ;;yor;r~ bei~awn&e od ~ęć zairobk~- miasta. --.or: · · d'y1Ci 21lji!eigllii. 
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,,ZO$KA, ZŁOT A RĄCZKA'' 5) 

~ensaculne Pr•ufłodu „ftróloll'ei · śwtoia pod~iemneeo„ 
Samuel Op.ocmer sp.Qjrzał w stronę Samuel z udanym spokojem potwier- Sniedź pozostawił na chwilę Samuela - Po21nać się. I to się nazywa, że pan 

Zo§ki. Potem ba.rdzo wytwornym rUJChem dził i samego pośrodku pokoju. Trzeba rozjaś- nie ma do mnie rnteresu . Każdy. co się 
sięgnął małym palcem lewej ręki1 do ucha. - Tak, ładina I dla mojego interesu nić światło. Takich gości nie ma się co- choiat ze mną po~nać - zawsze nie miał 
T.r.zą·sl ręką, ia!kby mu w uchu dzwoniło. ba:rdzo zdatna. Ubrać ją, dać jej bryilan- d'zleń. rnteresu. Ale za pięć minut już iinteres 

Samuel czyinił talk zawsze, gdy się nad ty do u:szu i pierści.cmki..„ fut ro bym jej Zapa'lily się dwie dodatkowe żarówkt był. I to może się pan domyśleć iaki. Ale 

czemś poważnie namyślał, lub byt za.klo- kupił. Dama pierwszej klasy kurierów Sniedź stal a!kmat przy bufecie. Skorzy- co do tego - to szkoda gad ać„ . - Zoś-
potany. Gruby, złoty pierścień z dużym mtędzy111arodowyich„. Dama całą gębą. stał z tej chwi1li Samuel: ka zmieniła nagle akcent: - .Ja dopraw- -

ory1lantem błyszczał przytem na jego ma- Sniiedź Zinów pokiwał głową: - . Wicek! poczęstuj gości; po krucz-I dy nie mogę, Bo widzi pan, panie Samuelt 

łym pak:iu_. a~ się WJJOkiowi SniedmowJ w _ Ma dziewczvma szczęście Nie- 'ku Qiałej dlla każdego. Niech wypiją za ja kocham Walka. Walka Cy1lrn, który 
oczach m1enllło. · Zidirowie tej pani! tutaj zaraz przyjdzie. 

~m j _ Jan< ikabieta jest ładna_ to j1l'ź qia I Samuel pewnym krakiem l"UISzyl ku Samuel nie spuszczał wz.roku z oczu 
ROZDZIAł VI, szczęście. Wszystko ilnne potem samo stol·ikowi Zo§ld. tej pię.knej dziewczyny. Ile uczucia było 

.,Król złodz1·a~ kol11·a· przychodzi. ~ Samuel podniósł się. Był Samuel często mówił o sobie, że do I w tych oczach!„. Po chwili Samuel doj-
, ł 1 w • d wszystktiego ma szcu;ście w żyoilll, ale rzal coś, co i:;o wzruszyło do ~łębi: Zoś-

lllJGb'' ~~ YŚnrt!J~~cznej budowy. ziąt po nie do kobiet. Przez jedną wiedelllkę do- ka się zammienila. Pirawdziwie się zaru-
W stal się nawet do wLęzienia. Wierzył jej mi.enila. Cala jej twarz stanęła w jednym 

- Chodźmy, Wicek. Chcę pogadać z świięcle, 'llliczego przed nią nie UJkryiwał. ognńu. 
Śnłedt ~Jrzał r6Wllllleź w stronię tą smarkulą. . Pomagała mu, razem odbywali podróże. Samuel, lktóry poprzez cala swą bru-

Zośki. Siedziała sama za stołem. Zało- Stali przez chw:itlę pośrodku SZY!Illku. Raz ich nak1ryła policja. Możeby wvszli 1 tal1ność i bezwzględność ciągle mkrad
żyła nogę 111a nogę. Zgrabne miała nogi Spoglądali ku nim wszyscy goście: ca- z małemi wYrokami - po parę tyigodnl k!em przed samym sobą wzdychał do 

i wa.oskie w kostkach. A jak się trzymała. la ferajna od · Wicka: - „Antoni", czyli za próbę kradzieży - bo niiic przy nich tego, by go jakaś kobieta naoniwdę po

Ja:k jaka k•stęroiczka. Śniedź westchnął. zawodowy sprzedawca szkiełek za bry- nie znaleźli. ale przed sądem dziewczyna kochała, zasępił się, Żeby ta dziewczy

Za stary jest, żeby o tailciej dl1.liewczynie Ian.ty; koperciarz Władek. co kradł na wsypała Samuela bezlitośnie. Uratowała rea, żeby ja.ka inna nawet przez to, że 
miał myśleć. Co i1ninego Opoczner. Prze- kopertę: Boruch, eleganokr szopenfel- swoją skórę. Samuel <l~stat mk„. I tak jego kocha, choć IJ'az w życiu taik sLę 
cież to !loról „mojszczyków" - złodziei dziiarz, okradający skilepy, dwie dziew- zawsze było. Kobiety go zdradzały, oba- zaczerwieniła. jak ta Zośka„. O tern nie 

kolejowvch. Jeździł zawsze ·pierwszą .kla- czyiny teraz mocno pijane. i szpryngo- tlalv nawet. Może dlatego, gdy Zośka było co gadać. Samuel machnął ręiką. 
sa., zagadvwał tego albo owego i często- wiec Szajka - kradną.cy z przedpako- podmiiosla na niego swe błę1ki1tne oczy, Zośka zrozumiała ten gest ~naczej. 
wał papierosem. Gość spał potem jak za- jów, futra naichętndej. gdy koło jej ust zarysował się leik!ki, nie- - Nie ma pan znów czego ręką ma-

bity. Gdy slię buidzil - nie było juiż ani dostrzegalny iprawie grymas lekceważe- chać. Chce pan siadać z nami, to siadaj 

jego wa1izek, ani Samuela. Zakochany Ud p1·erwsze- n1i a - Samuel odirazu stracił całą pew- pan sobie. . 
Sniedź Mów z wieillldem U1Sza.nowa- • • ność siebie. Wyc!ągnąt jednak do niej rę- Samuel usiadł. Zbrtżyl siię do niego 

niem powiódł wzrokiem po Samuelu. Ile go \VBlrZBDłi k~ gestem elegamta, pochyl.ił się i rzekł Sniedź z kruczkiem wódki w rę1ku. 
trzeba sprytu do tego zajęcia~ Z ludźmi . . , . . .., . trochę za głośno: - . Ptrjemr. Wszyscy ;pijemy. Za 
trzeba UIJlllieć gadać; trzeba z.nać się na W11ęcei gosc1 me było akurat u .::ime- - Samuel jestem. Tutaj mnde zna zdrowie Zośki! 
rozkładach jazdy; wiedzieć, kiediy wsią5ć .d1zia. Ale ci, co byhi, dobrze znali Samue-1 każidty. Czy można się przysiąść? - S~UIP! Niech żyje! Sto lat I-krzyk

i gidzie wysiąść. I trzeba umieć mówić po la. Uważa.il! gio za 1>0stać p.raw;ie legen- Zośka przyichyLila zlek!ka głowę, zmru- nęła feraJ1na. - Chafem - rziucU Bo
ll!iemiecku i po rosyjsku. Samuel to wszy- damą: złodziej - elegant, złodziej - bo· żyła powieki. Przyg-ląd ala mu się taiksu- ruch i szpzyngowiec Szajka. 
stko potrafił. Mówi-Ii nawet, ie umiał po gacz. Po całej .Europie jeźdtił, w sypia!- jąco, z wvraźnem już teraz lekceważe- . Wypl1li. 
fraincws1m. Nauczył się, jak był w Pary- nych wagonach się rozbijał. An~oni-far- niem. Zośka za te szczere toasty tyliko fm 
żu ... I tytko ra.z siedzfat w więzien)!u. Aż mazon okiem znawcy spog-ląidał na bry- głową. jak królowa kiwnęła. · . 

w samym Wdedni·U podobno. Roik mzyst- iant na małym palou Samuela i na perłę Za zdro11•1·1 Zośkt"ł " A Samuel Qpoczner, „król rnQ.i.s1.CZY'-

kieg9. I swój chłop był. Pewny jak muir: u jego szpiltkł od krawata:.: " W „.. ków" spog-ląAiał na n~ą z zachwyitem l 

ni~ogo w życilll nrie wsypał: jemu co po- - Prawdz.iwe. Nie szkieł.ka; karmienie - Siadaj pan. Ale oo pan może mieć w zalk:łopotam1ilu trzą·st w uchu małym 

wiedzieć, to jalk w mogilę„„ . I czystej wody„. Jak Boga kocham-szep- . do mnie za i111tteres - to darmo myślę. pakem z brylantem„. 
- 'fodo~a się. 11aniu ~a. dziewczyna. tał Antollli. do szopenfeldziarza Boruclla i j . - ~ie mam interesu żadnego. Poznać (Dalszy ciąg jutro)_ 

Ładna Jest, ze tatk1eJ drUJgleJ niema. do koperciarza, Władka.„ snę chciałem z panną. 
~~~~~~--~~~~--~--------~----~~~~~~-. ' 

. .~ \ . °'' ~ '~ -- • ' . i I ' , , 

· p ~ękna żonif ' tiilt"mistrza " Iłowego "Jorktr l.~k~~~yt:e~~~~s~I ~t~t~;~I~ 
odegra wielką rolę w życiu tego miasta. - Jz~~~~~z;an;::oł::ieci~~ 

N b • ł I" k h 68 ... letnd.emu siJr Leo Money'owti., oslka.rżo-
0 WY urm1s rz W ro I... UC arza nemu o n<l1>astowa.nie spr.ze.dawczyni ;e· 

· G . ·d dn·erł.o z w.i""ks.zych mag~•-M•• lond....C· 
(z) Nowy York interesuje się osobą ma szyje sukienki dla swej przybranej Gdy F10rello La uard1a urzą za . 5 

• "' """"" , ... 

l h Ó k ·" · dl h · · t h sk~ch. 
swego nowego mera - w oc a amery- c recz i. przyJęc1a a. S';"YC mezona. yc przy~ Sir Leo Moooy był cz.Łookiem pa.rla· 

kańskiego, La Guardia. Marja La Gurdia gra na fortepianie, Jac1ół, częstu1e 1.~? s.wą ulu?1oną potra mentbu mgielaiktieigo w okiresie od l 906 d-u 

Większe jeszcze zaciekawienie wzbu mąż jej na trombonie i rodzinne kon- wą - „spaghet!1 (c1en~im 1 długim ~a 1918 roku. PodozRJS wodny w oiąftt dwuch 

dza jednak żona jego, Marja La Guar· certy stanowią dość częste zjawisko w karonem .włos.km~), któ1y sam szyk~J~. lat by. ł czfo.iniki~em. komitetu blokadry ł 
dia, a to dlatego, iż na jednym z wie- domu nowego mera nowojorskiego. .w dm t~k1e. zona łl!a „wychodmę , za swe za.sługi. .na tern polu otrzyma 

ców przedwyborczych La Guardia po- Obo.ie · czytają te same książki, które tw1e.rdząc, iz widok m~za w roli kucha- ula.chectwo. S~r Money jest autorem lU1 
wiedziała: „Nigdy nie będę ulegał żad- wybiera zawsze Maria, zaś dyskusja na rza !est zbyt emocjonu1ący, wali on bo- ku dzieł z dlziedziai g~oda.tiC.Z · i eka• 
nej partji połityczneJ. Jedyną władzę, temat przeczytanych dzieł, nieraz bar- wiem do ,,spaghetti" wszystko, co znaf- nomiiCZ111ieij Y eJ 

Jaką uznaję, posiada mofa „piękna po· dzo . ożywione, t?czą s!ę podc.zas śnia-

1 
dzłe · ~ kuchni - z wyjątkiem chyba lvy R~:kstain 30-letinia s;przediawczy1\1

1 
łowie~··. " ~fama, kt~re oboie małzonkow1e szyku- naczyn. zarzuca Moneyowi, że podczas podró•y 

„Piękna. połowica ~owego mera Ją wspólme. . skorzystał z tego, iż w przecbiale prcSłli 

odegrała niemałą r.olę w Jego wyqorze. WOLNA TRYBUNA nioh d~ga nie było .nik~o, napastował 
Oddawna bowiem marzyła o uzy- ~ fil 1łown1e, a następnte siłą p0całował hl 

skaniu przez męża tego stanowiska. K · h • ł • • kilkakrotnie. Ivy Rok.stan iest małą, fiU 
Maria La Guardia dumna jest ze OC a m.n1e, eczr Die ZDOSI gr"ainową ikobieńJką, która, wedle zezn-ad 

swej umiejętności prowadzenia gospo- ·- _ _ , _ WSZytS1tkiich ·bez wyijąfku śrwJa.dlków, od• 
darstwa i podejmowania gości. Nie wąt · me• DOJblnższeJ „odz.ang . zinaicza się wyijąi:ikowo wraiilirwe>ścią. Z 

pi ona, lż ze swej nowej roli „gospody- Pani E. W, w Mysłowicach. Słusznie ustępliWOści. Pozatiem wchodzą łu jesz- zmaw.ał1a, osłonięt!l gęst~ woalką. Na Pf• 
ni miasta" wywiąże się . również .bez P~·ni czyni Z;a..Wuiaw~a.j'c się :alk P'?w~ż- cze ~ gr'r względy rodlz.in111ie, które ~ tanie, .dlaczeg<? ni~ p<>ct,~nęła za hamu 
zarzutu. Mana La Guard1a spełma z n'lle nad sprawą małzenstwa 1 anallzu1ąc, w~ołży.ci·e młi(>i<:ł:ych ~aliż.otnk6w !11a~ą l•Q, !v1 ,odpowiedział~ iż·z powod~ sw • 

oddaniem rolę sekretarki swego męża. charakter Pani z~ajomego, kandydata do ogr.O'mny wpływ. ZnafOmemu Pani 111e !!O ntskie~o \wzrostu nie mogła dos1ęgn 

Marja była sekretarką La Guardii ręki Pani, N1ema bodaij n.a całym świiecie odpowiada rodzina Pan.i 1 zg6ry zast.rze- h '!-lca. · · 
w okresie, gdy ten, · nie myśląc bynaj- dw.uch ludzi, których U&p-OS()Wellllie i po- ga się, że w przyszł0$ci nie chce mieć z s~r .Leo. Moiney skazany został na Z!V 

mniej o stanowisku . mera, J)oczął z za- ~lą.dy były ic:Len·tyazne i aiby między 111ian·i nimi nic wspólnego. 1Placenme na ko~zyść Ivy Roksikm 2 f~i 

pamiętanńem grać na giełdzie. Sekretar- nńigdy nie dochodiziiłtO d<> peiw1n:yich tarć Teraiz diecYtZÓa t7)aJleży wyłą,czm.i.e od tilw. s1zite.rl. •:za. ~rawio.ny _ie.j kło.pot11 1 
ka jednak nie mia~a zbyt wielkiego zau- na ~.Ie róż.niicy z.dań. Hammoopa w ma~eń P~.ni ~zy ~IQcha go P~lllli na tyle, a.by ~~ d-llllE!IJ na p~mesaem~ Wisizysbk1ch ~01SZJtfr~ 
tama do zdolności handlowych swego stw.ie polega 1111a tem, że kazda ze st:ron teo miił·oś01 wyrzec się swych 111a1i:hliZ- są<l~wych i wres1zc1e na zaipłac.enie 10 

szefa. Pewnego razu, gdy wdał się w winna być ustępliwa, niie up~ierać się nia sz)'lch? . . s1yitii111g~w z po:wód:ztwa dyte.kcii kol4'ł 
bardzo jej zdaniem ryzykowną speku- „post.aw.ieniu na swoiem" ii S1Zanować, " Jeżeli taik - łp tSp1rarwia jesit z; ela:z~ei. ża „ruewygody, na jaikie z ilł 

lację giełdową, młoda dziewczyna za pr.z-eidieiwszy.stk.iem szrunować pogląid i }itizesąidrona, ~eite1i ,za.ś cziuie Piaai1i, o ~Y. .na:~aźooa została paisaże1'1k 

swe oszczędności nabyta wszystkie ·.zda.nie dirugiiejj strony. ZcLair~aóą siię ;ed· kiie wyr.zeozenie &iię (niebairdizio z;r.e.s olea.". • · 

akcje, które - zdaniem jej chlebodawcy lllJak chaira.k1tery nieus1tępiliiwe, U1pariŁe. Je· silllacihetne) ~r.awii. Pan.i zib)'tt 'Wliielki ból· ••••••••••••••• 

- miały spaść na łeb i na szyję. żeli it.aOO. iupattity OISlOl'bniilk natraJi na rpir.ze· - n:Le.ch Pani otwa~oie zrup'}'lta swego ra,iem, poznawać w:ziajemmie Wasze eh • 

Przeczucie Jej nie zawiodło .ł Mari~ oiiwiiii!ka o oharaiktenze fagodnym, wyro· zna6omeigo czy kocha Panią na tyle aby tia1ktery i u~osobienia, a na małżeństwt1 

na tranzakcJI tef zarobiła 1ruby 1rosz • .zumiiałego i ustępliwego, życie ty.eh dwoj czuć się członkiem Waszej rOdziny? .poczekać. 

Fiorello La Guardia przyszedł wówczas ga Ludtzli może się ~es21cze iailrnś ufożyć. (W)'ISlta.tiozą tyLko poprarwne stosooki i Naoigół małżeństwa zawierane w tak 

do wniosku, iż taki genjusz finansowy Jeiżeli fednaik w zwdiąw ma.ł~eńskiie wstę me ozyinie.niie Pani w pr.zy.sz;ł\oścl wyl'l:z:u· bardzo młodym w~erku (On ma lat 23, 1 

przyda mu się w życiu i ożenił się z pują d.wi.e osoby jednakowo nieusitępli- Łów .z.a wza~emne myty). Pll!Jli 17) nie dają gwarancji trwałe• 

Marją. . we, n.atlety się sjpodimewać, że wsipółży· Niiech się Pani IPQIW,aiżn1e nad tem szczęścia. 

Nie mając własnych dzieci, małion- cie iich bę·dlziiie ciągłą wojną z krót'ki:emi wszytStkiem zaistam,owii i.„ ruie .s1piies:zy z „Stała czytelniczka" z Nowego By„ 
kowie adoptowali małą dziewczynkę,, ty1ko "zawieszeniami broni", Jeżeli dle.cyzją . W wieku lat 17 popełnia się tomia. O a.c:Lres•ie StZkoły, w.z.ględ.n ie kur· 

wychowaniu której Marja La Guardia chod:zii o Pami.ą i Jej znajomego to, jak. często błędy, których się w przyszłOści sów akusizeryijnych, dowie się Pan.i ną.j ~ 

poświęca się z wielkiem oddaniem. zdobiłem z L~stu wywnioskować, s1pne~z- ! żałuje. Możecie u~11zymywać ze sobą 1-J>LEaj w iklill1li.ce gfa1ekołogic:mio - poło~ 
Uczy ją języków i muzyki, a nawet sa- ki Wa.size pow.stają na tle wz<1 jrnmej nte- przyja.z.ne sto.sunki, wiidywać s~ę. bywać .cz·eij, 

• • 
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. onurr dramat miliJsnr w lodzi 
Fordanser, nie mogąc przeboleć rozłąki z ukochaną 
popełnił samobójstwo.111Tragedja młodej manikurzystki 

Lódź, 23 listopada. czakówna otrzymywała listy od No- - Żądam abyś mi natychmiast po-
01.~). -- Dowiadujemy się o wstrzą-. wakowskiego ale niestety, nie było w wiedział, kim była ta kobieta! .•. 

saJ,1cym dramacie miłosnym, którego nieb mowy o' przyjeździe i o ślubie. No- - Nie powiem ci. bo nie mogę, a 
gto~vną bohaterką jest łodzianka, 18· wakowski - jak wynika z jego ljstów zresztą zmieniłem Już decyzJę; nie oże
letnia B;:iśrbara Frontczak zamieszkała - dostał coprawda engagement, ale nię się z tobą„. 
przy ul. ródmiejskiej. narazie zarabiał bardzo mato, ,tak, że z Manikurzystka wróciła do Łodzi. Po 

Frontczakówna jest z zawodu mani- ledwością starczyło mu na utrzymanie. kilku dniach w mieszkaniu jej ziawlł się 
kurzysiką .. Przed. kilk1;1 laty poznała 01:ia frontczakówna przez cały czas do· Nowakowski i począł przepraszać 
w .zakt~dzie fryzJe~slrnn przy ul. Głów- trzyrnywała wierności swemu kochan- dziewczynę za wyrządzoną krzywdę 
neJ f!l~zczyz~ę, ktory z miejsca zrobił kowi. Nigdy nie przebywała w męs- obiecując, że wszystko będzle dobrze„. 
na nieJ w1elk1e, wrażenie. Nowy znajo- kiem towarzystwie. Gdy koleżanki wy- frontczakówna data się namówić. 
m:y Frontc~akow_ny, Stefan Nowakow- mawiały jej skromność mówiła: Atoli, gdy przybyla ponownie do War-
sl\1 pochod~1t z Sieradza i w mieście na- - Stefan też mnie nie zdradza, dla- sza wy dowiedziała się potwornej rze
szem bawił czasowo, zatrudniony w czegóż więc Ja miałabym podle postę- czy: kochanek jej dotknięty był nieule· 
charakterze fordansera w jednym z pować?... czalną chorobą. 
nocnych lokali. Przed kilku tygodniami do jednopo- Epilog tego dramatu miłosnego za-

Zaczęło się od niewinnych spacerów kojowego mieszkania Frontczakówny kończył się bardzo tragicznie. front
. w~pólnvch .rozn;ów i zabaw„. Po kilku przy ulicy śródmiejskiej zapukał listo- czakówna wróciła do Łodzi, zrywając 
dmach rn~J~mosci, Frontczakówna by· nosz i przyniósł list od Nowakowskie- ostatecznie z ·kochankiem, a Nowakow
ła całkow1c1e opanowana miłością do go. Fordanser .donosił, że nareszcie ski popełnił wczoraj samobójstwo, prze 
fordanser~. Nowakowski również zapa- udało mu się otrzymać lepiej płatne za· cinając sobie żyły u rąk.W stanie agon
tał do dziewczyny gorącem uczuciem. jęcie, wobec czego sprawa ich dalszego I jalnym odwiozło go pogotowie do szpi· 

Gdy nad~szta .chwila rozstania, gdyż współżycia staje się aktualna. W końcu tata, gdzie walczy ze śmiercią. 
~owakov:s~1. musiał szukać zarobku w listu Nowakowski prosit, by frontcza- W pozostawionym liście Nowakow-
1,nnem m1esc1e --: f rontczakówna zło- kówna przyjechała do Warszawy, na ski pisze: 
zyta wybrankowi serca solenną obiet- ulicę Czerniakowską za dwa tygodnie. - Basiu! 
nicę: Dziewczyna, pragnąc zrobić ulrn- Wybacz ml... Zgrzeszyłem wobec 

- Wfedz o tern Stefan, że Ja cię nie chanemu niespodziankę przybyta do ciebie bardzo. Może czynem tym oku· 
prze~tanę kochać... Zbyt wiele z tobą Warszą.wy nieco wcześniej. Gdy udała pię tę wielką krzywdę, jaką ci wyrzą
prłzezyłam, bym mogła o tobie zapom- się do mieszkania Nowakowskiego pod I dziłem. Mimo mego trybu życia kocha· 
n eć... wskazany adres zastała tam jakąś ko- łem cię zawsze I zawsze byłem sercem 

N?wakowski obiecał, że gdy tylko bietę, która na widok Frontczakówny I przy tobie. Początkowo łudziłem się 
PO?p1sze ko~trakt, sprowadzi do siebie szybko się ulotniła. 

1 
nadzieja. że będzie nam dobrze, ale 

dziewczynę 1 weźmie z nią ślub. Między mfodymi doszło do gwałtow- widać los chciał inaczei.~. 
Nastały smutne dni rozłąki... Front- nej sprzeczki. 

Zastrzelił krewnego, zabólcą swego olea 

Str s 

KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 23 LISTOPADA? 
Ma dużą intulcJe i trudno go wywieść w pole. 

Bardzo poJęty, niezwykle wrażliwy i subtel
ny - łatwo przejrzy na wylot wszelką intrygę i 
z tego powodu może być dobrym detektywem. 

lndywidu;łlność takiego człowieka podobną 

Jest wewnętrznie do łucznika, który ma przed 
sobą cel odległy i nie traci go z oczu, wierząc 
święcie, że w końcu go dosięgnie. 

Ma on bowiem wysokie ideały, do których 
dąży z pilnością. Nie tylko sam rozwija się nle
ustarutle i dąży naprzód, ale również chętnie 
pomaga Innym w rozwoju. Skłonny do sportów 
wszelkiego rodzaju, Jest sprawiedliwy i reli· 

glf»Y· 
Czego się strzec winien? 
Wysiłków' bezpłodnych, marzeń, projektów 

bezpożytecznych, które ole wydadzą rezultatów 
praktycznych. 

Jaka Jest Jego największa wada? 
Jego współdziałanie z innymi zależy raczeJ 

od kaprysu I przypadku, . anl!ell od rozsądnego 
rozważania sprawy. Stąd też rezultaty tego 
współdziałania niezawsze będą pomyślne I lepie! 
na nie rtle liczyć. 

Jednakże Jego niepodległy umysł, I zamlłowa· 
nie do naturalności, prostoty i bezpośredniości 
- przyniosą mu dużo plusów życlOlVYCh I to 
będzie mu pociechą w Jego przejściach i trud
nościach. 

Urodziny dzisiejsze naJczęścleJ daJą dwa 
małżeństwa. Podobnie Jak wielorakie są zdol
ności takiego człowieka - zawód Jego również 
bywa podwójny. Stosunki towarzyskie okażą się 
w życiu bardzo pożyteczne, a osoby wyże! po· 
i;.tawione udzielą mu swego poparcia 

Czeka go życie dość długie a choroby Jakle 
mu grotą - przeważnie będą krótkotrwałe. 

CzęSto zmienia miejsce pobytu - co nieraz ma 
związek z zawodem. 

W pierwsze) połowie życia nieraz czekalą go 
trudności, pótnlel zaś jego sytuacJa życiowa 
wybitnie się poprawia. 

Ponura tragedja rodzinna pod Lublinem. - Młodociany DNIA 23 LISTOPADA URODZILI SIĘ: 
b 

, . Klementyna z Tańskich Hoffmanowa - zna· 

za OJ Ca skazany na rok i 6 miesiocy wiozienia na autorka; Theophile Malo de La Tour D'Au· 
~ "I vergne - bohater bretoński; Franklin Plerce -

Lublin, 23 listooada. wujowi zemste. Zeszłej zimy wyraził 
W Sądife Okr~~owym w Lubltn1e e nawet mfbll trne. te 

oabyła się wczoraj sensacyjna rozpra- MORDERCF. SWEGO OJCA ZABI.ft:. 
wa. Na ław! oskarżon~h usiadł 21- Został wówczas za te pogróżki pocii1g
letni Berek Wajnsztajn z Lubartowa os- nięty do odpowiedzialności i w dniu ~ 
karżony o dokonanie w dniu 21 sierpnia stycznia, Sąd Grodzki skazał go na .) 
r. b. 2'abójstwa swe20 wuja, Uszera Oe- miesiące aresztu. z zawieszeniem wy-
lermana. konania kary. 

Straszny mord był aktem zemsty .. \YYrok ten nie zmienił jednak decy
młodoclanego zabójcy, za śmierć Jego I ZJI sieroty. Gdy ostatnio Ge ferman za
ojca, którego Oelerman zabił łopatą mieszkał w bezpośredniem sąsiedztwie 
przed dwoma laty, podczas bójki na ryn z Wajnsztajnową, w Lubartowie i wciąż 
ku w Lubartowie. wrogo się w stosunku do niej zacho-

Oskarżona rodzina Wajnsztainów wywal 
składa się z wdowy i dziesięciorga chłopiec kupił rewolwer i czekał Jedynie 
dzieci. Gelerman został . wówczas ska- odpowiedniej chwili dla wykonania swe 
zany na łagodną karę, ponieważ Sąd go zbrodniczego planu. 
uznał. że zabójstwa dokonał nieumyśl- 1 ·go sierpnia r. b. Oelerman wyje-
nie. chał z dwojgiem dzieci do wsi Nowy-

Gelerman tył nadal we wrogich sto- dwór, za Lubartowem. Berek Wain· 
sunkch i wdową Wajnsztajnową, a dzie sztaJn r.uszył, z nabitym rew.olwerem w 
ciom wyrządzał wciąż krzywdy, stawia kieszeni. śladami upatrzonej ofiary. 
Jąc rozmaite przeszkody w ich ciężlciei W Nowodworze, na rynku, ujrzał 
walce o chleb. furmankę wuja, na której Gelerman się 

Najstarszy syn,· Berek, zaprzysiągł zdrzemnął. Starszego syna nie byto 

przy nim, natomiast siedziało przy nim XIV-ty prezydent Stanów ZJednoczonych; sir 
picctotetrtle dziecko. ...... autor ang T • B aatlng 

Berek podszedł do wozu, z e z przywódca socJallslów szwedzkich I b. premJer; 
kę postawił na ziemi, poczem przy~ŻY· franz Brac - b. minister praw nętrz· 
wszy lufę do skroni wuja dał 3 strzały. nych Rzeszy niem. oraz Boris KarloH I Maurice 
Oelerman bez jęku padł martwy . . Wów· Braddel - i:wiazdy ekranu. 
czas chłopiec posadził dziecko z powro- · JAN ST ARżA - DZIERŻBICKI. 
tem na wozie i ruszył do Lubartowa. 

Nowiny Łodzi 
Na drodze ujrzał go Michał Szendel, 

gajowy, który właśnie wyjeżdżał konno 
z lasu. Widok chłopca, biegnącego z re
wol wcrem w ręku, wzbudził jego podej
rzenie, więc dobywszy rewolweru, po- WYPOWIEDZENIE UMOWY ZBIOROWEJ? 
gonił za nim i zatrzymał. Szendel zapro- W kołach przemysłowych Lodzi licz1t się 
wadził Berka do swego domu, poczem J. moiliwoścsię wypowiedzenia przez przemysł 
zawezwał policję, Zabójca wyjaśnił na wł6kienniczy umowy zbiorowej, zawartej w 
pierwszem przesłuchaniu, że udał się do kwietniu r. b. 
Lubartowa, celem oddania się w ręce Rzekomą przyczyną wypowledtunia 1U110· 

policji. wy ma być obniżenie pł~ w przemyśle tkac-
W dniu wczorajszym Sąd Okręgo- kim. 

wy w Lublinie rozpatrywał sprawę :n- •: 
letniego mściciela. Chłopiec przyznał WOZ1o~f w apekitO!r:aicie pnicy odbyła się 
· · d · S d koo.f011eincJa z grupą ZIWllą'Zlków przemy.sł·owych 

się na r~zp.raw1e .o wm~. ą , po u- w flP3il'Wie Zla/powi'C!:dlzrna1n:yich na grudzień 4 ~ty· 
względmemu okohcznośc1 lagodzących, czeń 1'e<lukcyij w fuihryik.&ch. 
skazał Berka WajnsztaJna na 1 i pół roku ,PNeds~ioiiele S..cruu iz;vią.21k6w . oświad-

więzlenia. czyli •. te po~1aił pria.cy t_11Wat.ai1, za proJeilcl, . kt6· 
;ry me da Mę umz;eczyiw1*1U 1 te redu\k;c;1 roo-

Areszt o w a n ie groźnego bandyty pomorskiego :i!i~~z~ E~i~ 
Opryszek został uit:tY w mieszkaniu kochanki. -Arsenał t:;e~~~~~~:~~oi:~kb~~~~~= 

· narz-:dzi złodziejskich, ukryty pod łóżkiem ~ tMt - Ł.::.~ LODZI •. 

Inowrocław, 23 listopada. I Areszto":ano 20 w mieszkaniu ~o: przez polic_jan.t?w i jeden z nich przy. spiaidekw,==ury~1aich tJKńowia[liJśmy diai1siz~ 
(wek) Od dtuższego czasu notowano cha~ki .l\ł~rJi Sł~mówneJ w. ~akosc1, chwycił uc1ekaJą.c~~o. . W Lodii, w .a.miu W10Z0traj&ym było 4 st.op. 

na terenie miasta Pakości i okolicy nie- gdzie od kilku dm Wesołowski się ukry- Podczas rew1z31 mieszkanioweJ zna· moe mroz.u. W ZlwiązJku. iz ie.m zaizm.aicz.y.ł się ~ał· 
zmiernie zuchwałe napady bandyckie wal. W mome~cie, kiedy fun~cjonarj?- leziono w łóżku Słomównej - cały ar· ~~~~,cl:: wę~e!, który s,p11Zedatie aię w 

oraz włamania, dokonywane przez bez- sze P. P. st.anęh .rta progu i:meszk~ma, s~nał narzędzi zło!1zieJsk!ch oraz kluczy •••••••••M••••
czelnego opryszka, który nie cofał się Wesolov:sk1 rzucił do ogma w piecu k1 skra~zione Mankowskie). . l't AJ LE p S z A OCHR 0 l't A 
na wet przed napadami na bezbronne ko- torebkę 1 dobiegł do okna, by tą drogą Do kilku zarzucanyc;h mu przestępstw · d } 
biety. 2biec na woli!ość. . . . Wes9ło:"s~i ~ię przyznał. Os~d~ono go 0 Wi goc1 j zimna. 

Onegdaj ten sam bandyta włamał sie Dom był Jednak czu1me strzezony w w1ez1emu sledczem w Mogllme. . to obuwie gumowe 

do zagrody rolnika Hanza Orze~orza W J.eś11 chcesz naibyć dobry gatunek 1 naJnowszy 

Mielnie (powiat mo~ile~ski) gd.zie skradł Katastrofa w fabryce w Badzln1·e fasoo tądaJ przy kuipn.l~ kałaszy I śniegawców 
4 futra, 2 płaszcze I większą ilość war- ~ wyłączme mairke 

tościowych przedmiotów. · • , • S C H W E J K E R T 
Nazajutrz w godzinach wleczoro- Jeden Z robotntkOW zabity 

wych napadł o~ryszek na Idącą samo!- Sosnowiec, 23 listopada. dotychczas nie wydobyto. Kowno, 23 liis-topaida. 
nie Teresę Mankowską z Inowrocławia W fabryce „Eltes" w Będziine przy Dochodzenie ustaliło, że zawalenie (t) B~y dYlktaitor Litwy Watdiema-
kt?rej .wyr~at z ręki torebkę damską, ul. Sieleckiej 19 wydarzyła się niezwy- komina nastąpiło w chwili, gdy z pieca 1ras wrócił ze swej iposiadłośql, pofozo-
uc1ebJąc mepoznany. kła katastrofa. usuwano kamień t. zw. futrówkę. Po- nej na prow~ncji Kowna i wniósł po-

w wyniku dochodzeń śledczych usta W czasie dokonywania remontu pie- nadto ustalono, że prace te wykonywa- danie o przy1·ęcie go ponownie na mi• 
lono, że napadów tych dokonywat kara-1 ca wapiennego zawalil się sześciometro- 1 no w nocy, to jest w godzinach niedo- wersY1tet Jako profesora. 
ny już kilkakrotnie rzezimieszek Stani- wy komin i przygniótł robotnika Józefa zwolonych. .PrawdopodobJllie WaJLdemaras zosta-
sław Wesołowski z Pakości. Rozlacha, który poniósł śmierć. Zwłok! Qie leMorem umwer$yrt'.etl! w K~ „ 
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Rozmówki 

PANNA LOLA SZUKA MĘŻAI„ 
-· Ja!: ;iazwać takiegl) łobuza, w którym 

'ikonccntMwane są wszystkie wady?." 

4todsieD"v /iln1 r1Jsunflo0JV „l:.:pressu'' 
- Łobuz koncentracyjny, · 

** * - Czy dać pani słabsze cygara, czy mocne?. 
- NaJ mn1;nleJsze, Jakie pan ma, bo mól mą:t 

t:tli łatwo Je łamie \v kleszeol... · 

** * - (l 3Ji:irżo11y przebywa ostatnio w nleodpo. 
wiedil'.cm towarzystwie„. 

- ,Jahto?„. Przecież Ja ostntnio rozmawiam 
przeważnie z sędzia'nti i ad\>.·okatami„. ' 

** • 
- Ta parka czule si~dząca tam w kącie, to 

pewltlc nie małżeństwo„. • 
- Owszem, ale on ma tonę, a ooa lnnei_o 

męta.~ 

•• • -
- Spólri, Emil, te ruiny mają Jut podobno 

dwa tysiące lat, uwierzysz?„. 
~. Mnie l'ie nabierzesz, przecie teraz mamy 

dopiero 1933 rok„ 
. ** ·• - Więc ·on · zniewolił panią trzy razy, tak? •• 

- Nie, p.rosze ".pana przodownil(a, tylko dwa 
razy, bo za piel'\yszym razem : to mi za11łaclł„. I 
ffeiL<r ! 7ij uulJ°tr !.. 

PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 

CZWARTEK, 23 listopada 1933 r. 
7.00- 7.QS: Sygnał cz.a&u i pieśń „Kiedy ran.ne 

wstaj ą zorzel• 
7.05-7.20: Gimnastyka. 
7.iQ- 7.35: Muzyka z płyt. 
7.35-7.40: Dzienni.I< Porannv. 
140-7.52: Muzyka z płyt. 

Spółrzcie tylko mol mlU, 
Jaki Lola ma ambaras, 
Wicek z Ferdkiem - dwaj amanci 

Paple spadły okulary 
I wyskoczył wlellll siniak, 
- Panie Ferdek Jest pan łobuz, 
Smarkacz, pętak, dzika świnia! •• 

- Trzeba zrobić rąz z tem koniec, 
(Wicek znalazł rozwiązanie) 

Rzucać trzeba pokołel, 
Jeden wygrać musi z nas tu, 

- Kogo trajl piłka w głowę, 
Ten przy Loli się zostanie!„ 

Ferdek szctetze Jest zmartwiony, 
że wynikła taka lieca, 
Papa piłkę im zabiera, 
Mówłąc1 Rzucę- Ją do pJeca! 

Stań przy ścianie, rzucaj pierwszy, 
Gdy doliczę do trzynastu„. 

Ale stało się Inaczej. 
Wre zabawa na · całego, 
Papa z Wlekłem gra)ą w „rughby", 
Jeden rzuca do drugiego.„ 

Wicek gotów do obrony 
Stanął mętnie Jak bohater, 
Lecz o zgrozo! - zamiast w nleso 
Ferdek trafił w„. Lołl tatę!„. 

lllllllllllll!lllllllllllll!l!llll!llll!lillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllll!lllllllll!!llllllll!llllllll!ll!lllll !! lll!ll!!l!lllll1ii 11 11illllllllllllllllllllllllllllllll!llll!llllllllllllllllllll\lllllllllll1llllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllll 
7.5i--7.55: ChwL! ka goopcxłarstwa domowego. 
7.55-S.OQ: Odczytanie progr na dz.ień bietący. 
8.00-11.4-0: Przerwa. 

11.40- 1 t .50: Cod.z. Przegląd Pra.sy Polskiej. 
ll.50-1) .55: Wiadomości bieżące. 
11.57-12.QS: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krako wa 

Blade ·„panny sklepowe" 
rozpoczynają walkę o polepszenie swego bytu 12.05- 12.30: Os·tartn.i1e p~z.eboąe z płyt. 

12.30-12 .. 35• Dziennik Południ.owy. T fi d b · · J' · 'ć ó' I b 

~ .ńOJ.--r•--· 
• hfnhllffi , 

. -~· 

12.35- 12.38: Wiadom ości meteorologiczne - e panto e nie po O aJą mi się , szą Cierp !Wie znosi SW J OS, O 

12.3S-14.QO: Vl·ty ko.ncerot szik•o•Jnyn z Filha'l'mo- proszę O inne!„· za to im płacą„. 
nii ,Wam,_c.rw~kioe~. , .- ..-- ·Ja nie chcę tych- oł6wk6"".:' pro· _ Odyb:y _choć ..P~. ~U nale.iy,cie· Sprze„, Recepta gwł·azdy 'fifmowe1·· 

14.0Q=M~ft~ W·.ia.do1ności mete6TO!ogk:me. szę poszukać it11ne„.. - aawcz._yme s. ą naog_oł ·oplacane _b,ar_dzó 
14.03~1~,: P.N!l''!l!'ą. . d N ó 
15.25-15.3(): Wta:domości o eksporcie' .pQl.s.~m, -;.. ..... r · Niech' ''1'ani znajdzie. p.ofJczochy 1· _nę_ .t:me. . ię .J m WI . s~ę. 9czywiscie -~ na . zachowanłe urody I pl-:kneł" 
15.3o-J54{l: Komunikat Izby Przemysłowo-Han· innego koloru te są nietadnct.„ wyJątko~ych przeds1ęb10rstwach, gdzie I tki 

dl owej w Łodzi. . . . ' . : pracownice sy we 
15.40- 16.25: Muzyk.a na dwa ~orotepi•runy. Kh1enc1 . narzekaJą· T? .ich pra~O· nie są wyzyskiwane, (lu) Gwiaz.dy filmowe mo~ą się gło-
l6.2S- 16·4-0: Piioise111ki J. Schi·ndlera z płyt. Są wybr~dm, c.zęst~ kaprysm. Ąle. s~1 ze : ale na ogół place sprzeda w czyń są nie- dzić, jeśli im się ta;k podoba, ale Mae 
i~:i~-:-i~:~; 0t.~:r; , -woik.ailne (Marwidówn.a. dawc.lym musi by~ zaws~e c1eiphwa, ! wystarczające nawet na utrzymanie West będzie jadła. 

Czecho·wi·c·zówna). zawsze usmlechmęta, I j_ednej osoby. A co tu mówić, jeśli Nowa gwiazda. stupro~entowa przed· 
17.:.<1-lB.oo: R-epertua.r _ teatrów i komun~katy zawsze gotowa do usług. Nie wolno jej „panna sklepowa" ma jeszcze na utrzy- stawicielka sex appeal'u jest zwolen· 

łódzk i e. · · , l h N' J • • ' d · ? 
18.0(J- 18.2<1: ·Odczyt z cykl11 „Na etapie pier"-- m1ęc z ego umoru. 1e wo no JeJ po- maimu ro zmę. „„ niczką 

&zych 15 lait" p. t. „Kię.sika . idea.łów demo- wiedzieć: Warunki pracy sprzedawców i spr.ie- ctobrej i obfitej kuchni. 
k;acii w praiktyc~ sejmów" wygł. red. Woi· _ Nie podobają się pani to trudno·„

1 

dawczyń wymagają również znacznych Gimnastyka i ru.:h, oto C.l~~o r-am trze-
c1ech Stp:iczyń.siki. ' · ·· · · f W · któ h d · b' b b I Ć k b 1 l 

18.20-19.Q-O : stuchow'
61
ko P. t. „Zemsta z.a mur 

1 

Wiem 1 tak, ze pani nie kupt...- re orm- me ryc prze SI(} 10r- a, Y zac 10wa o le ;<1 o.~rąglą sy -
, gr>a·nk zny" podług Fre~, Sprzedawczyni, która odważyłaby I stwach h~ndlowy~h sprzedawcy i sprze- wetkę! Dobre odżvwia:!il! jednak ko-
.9.00-19.05: Prograi_n n": dzień nutępny, się powiedzieć coś podobnego teg sa- dawczynie pracuJą niecme jest dila za.::howania pełni sil· 
19.05- 19.25: Rozma1tośc1. . . ' 0 I 14 godzin na dobę.. Miss West 'n.clec;i nastęt•ującą kura· 
!9.25-19.40: Odczyt a.ktuafay. mego dma A . ' , 'b .' . , ł-' .I' 

t9 40-19.47: · Wiadomości sportowe. I ł b • b k . mech ,kt~ra sp~o UJ~ zaprotestowac„. cję dla Zal·howan?:l pięknej sylwetki: 
19.47- 19.55 : Dziennik Wieczorny. zna az a Y się na ru u „ I Wymów1eme - 1 kwita·„. Śpi ona 9 do lf:-'.'ia godzin, umiar-
20.00-?1.00: Muzrka le1kka. 011kiesbr.a P. R. [Dlatego też „pa'nny sklepowe" uśmie- Obecnie -1stinieje nadzieja, że sprawy kowanie używa ruchu i gimna5tyki, jaik 

. p()d .d.yr. Sta.n:rsł.a~a . Nawl'ota i Boi!. ~iene- cha.ją się. choć nieraz zbiera im się na I te przynajmniej C.lęściowo zostaną ure- ra}częściej i 
2 1 .0rie2~~~5: Skr;ynka pocztowa technkz.na _ plac.l„. J?Iat.ego też z~wsze są uprz~i- , gulo~an...e· Prz:dewszys1kiem na1eżalo- jaknajwięcej przebywa r.a świcżem 

korespo11d encię bież:icą omówi i porad tech· me, choc metaz rzuciłyby wszystkie . by uregulowac czas pracy sprzedaw- < J>Owietrzu i słońc. u. 
n!.czn~ch udz.ioe)i P. Waeła.w Fre?Jdi!J. pudla i pudełka, bo mają już dość tego, czyń, skoro uzyskanie większych plac Piie codziennie kwa".'.1' ~ mleka, je potra-

21.1S-2LO: Sylwety ai\rademilk.ów L!~~rartury - nędznego życia i ciągłego użerania się nie może być brane narazie w rachubę. wy zaprawiane śmh::taną, kartcfle i du-
14-ta .sy]werta „Je?1zy Szr.1.11ua.wski - wygł. f · kl'' t I Al I T · 

21 i;;s~t~~~~~:4a , iu.mrszzey.0iz Sk~Zaitinunka na chłosię. r m;;zy 00we filmy 
- fort. Po~a.da.n.ke proi;ed lronioerotem wygł. p ł 
Ko.mel M?1kYus1zyńskii. - lne ZO„bO~an-e - ar8ID000 U 

22.15-23.0Q: „T.o co łaidnie i wesołe" .- płyity. za n•emoro . „ ". - • ••e: 
1300-23.05: Wia.domo.ści meteorologiczn.e clta wobet: murzunek „Głos pobudki".-„Swiat bezko-

komuniikacii loitn. i komun. poltcyjny. blet".-„Reunion11 

23.0S-~3.30: ,D. c. muzyki z płylł. (z) Do nd.edaJWlJla jeszcze bia.Li pos.ia- woln() było sądzić Mac-Intosha. Równo- ( ) 
<lra:li w Ąfryce or-on~ę „wyższych istot'', cz-eśnie admkał Evans, przebywa~ący na I~ Trzech słynnych reżyserów 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. stojących ponad czarnroskóryimi tu:tieim· statku. wojein11ry1111 „CarHlle", udał się ~odpnsalo w tych dniach kontrakty z 
20.00. WIEDEŃ. „La Cenerentola", ope- cami. O tern, ja1k dalece zapatrywailiie to !lIDe.zwłoczn.ie nra czele odid:ziału skład.ra.1ą· 1 firmą Paramount· Raoul Walsb, twórca 

ra RossLn;ie.go. Tr. z Opery Państw. uleigło zmianLe, świraidczy za.iśde, które c~o się z d1WUStu marynarzy do sitolfoy •:W stepach Ariz?ny" i „Rywali", re-
21.00. PARYŻ (Raddo _ Pairńs). „Rose roiz.egrało się niedaWIIllO w Ziemi Bechua ziiiern.i Bechuany w oelu czynniej in~er- zyserować będzie „Głos pobudki'' z 

ma voisine", QPera komicZltla Cha· na. wenc;ji. Georgiem Raftem w roli głównej, 
dela. Sąd murzyńSJki pod pMewodiniiotw~m Bee.huana znajdttllie sdę pod pr:ote1kito- . Al R<>gell obejm~je . _realizację filmu 

21.00. LONDYN REO. Koncert utworów wod'z,a plem~enia .Chaik~y, skazał na r.aitem i zairządem attlgiLelskim Wódtz Cha .l Edmundem Lowe I V1ctoren:, McLag· 
Percy Piittą karę chłosty anglika Fineasa Mac· In- kaidy, ofiic.jaiLny przecLs.tawiciiel murzynów !enem p. t. •• $~ht b~z k.0bie~ · 

21.45. PARYŻ (Radlio-Pairis). „George tosh~, o~kiaiiiżiMe,l!o o ~emoralne ~ai?~o- uwaiżany jest za jecLnego z naijbarc17.ie,j . Marion !Je~!ng zas rezyse~ ować b~: 
Dandiin". komed.ia MoHera. waJlille s~ę ~?bee k.ob1et murzy1,1s1uch postępowych diZ1i:ałaczy murzyńsJci1ch i o- d~1e „Reumon • następny film SylvJJ 

21.50. LONbYN REO. „Cairmen" - ope oraz ~ pobiClle ,murzraa, ~t6ry us1!owal becniie, l<ledy głów.ny komisarz angieLsiki •S•icli•n•e•y•. •••••••••••
ra Bizeta (~kt II). TT. z Sadler's stanąc w obronie czci swei r0daczk1. s.~r Heiibeirt St.a:niley, przebywa na urlo
Wells. ' Ze wz.glę.du n.a Ł·o, iiŻ skierowane prze pie w AnigJu'li, cały za.rzą,d tą Olbezerną zie 

22.4D. DA VENTRY. Koncert solistów · z oiiwko Intoshowii os®ańenie n:iie . by.ło inią spoczywa na je~o bar.ka-eh. 
uidz. Lwa Puszdnowa. pierw&Zlem tego riodizaiju, wódz pilemieniia Sprra.wa wyohłostainiiia emopejczyika 
· Baima.in.gwata iposta.nowił p.iizytkładniie u- na mocy wyroku sąd1t1 murzyńskiego 

. Dqzurg opiek. karać przesrtępcę i Mac-fotosh z.ostał znajdzie jeszcze swój ep&Lo1g po powro-
Nocy ~~ejsze.j dyżurują następujące aipte· poddany chłoście. cie komisar~ ang.ielslk.iego z Europy. 

~: Siz, Jalllkielewicz.a (Stary Ryneik 9), L. Stec- Wyikooa.nie ferrowMI·ego IJ>rZl0Z cza:r· 
kela (Linhamw.skie,go 37), B. GłluchowS1kiego (uJ. nyich wyroku wywołało n~esłychaine obu 
1'f.'1"U.ww.i•cza. 61· Sf. Hamburga i $..&ii (Główna r,z.eai[e wśród biiałyoh, kt.órzy o·.c.·-iadczy-. 
'°11 L. Paiwłow6ilfjiego er~ 307), A. <>W 

~~~ (_~omorsib 91). Li wo1dlwwli ChaJkady, i:ż jedynie białym 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 37 

tel. 232-55. 
przyjmuje od 9-.:. 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rynku. · 
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SENSACYJNA ~OWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Usia<lit i otarł ohusteczką spocone samo przedśmiertne zeznania W.iórczyń -ogólnie przyjętych · na całym ś_wiecte 
Józef Chudzik był bezrobomym. Od cz1olo„· skiej nasuwają pewne wątpliwości ze metodach na'Uikowych. Oświaidczenta 

dwµch godzin sie<lzial bezczynnie przed - świadek jest wolny.„ - oświad- wzgJędU' na · jej stan umysłowy. Nie u- te wypadły <lita Chudzika nie'korzystnie 
dw_or.cem kolejowym, gdy nagle. podbiegi czył przewodniczący. dato· się ' również ustalić na poidstawie i sąd. opierając się na ·tych jedynych, 
dqn Jego ukochany synek, Jaś, ktory poka· z 'd . .n. · kł 'ł . . d dł p , , . ·;;·'dkó . d . r d . h ,• h . l t 'ć 
zaf mfl znaleziony prze<l dworcem kwit aw1 L.:l\.l s Olli s1e I o sze . rze .zeznan ' SWic:t 1 w co się zia o pr.ie pewnyrc ·.iezmama.rc , mu;;ia zwą Pl , 

bagaż.owy. - . .wodniczący odbył krótką naradę z· ase- trzyd'~iestu ląty w klinice „Santon". lczy Chudzik jest naiprawdę synem hra-
. N~· I?Qdst!'-wie tego kwi~u ojciec i .liYtl. od- sorami. . · , Nat0tniasr jedynie pewne były ze- biego. : · 

btef1łJą wah~ę .. w ~torej ~u wielkiemu Pozostał jeszcze do prz,ęstucha•nta o- zina;ńla doktora Waretri który n.nferal Wyr-0k wywołał ogromną sensację. 
swemu przerażenm znaidują między gazeta· . , . - · -- -· ·· . . --- . c.·• . v •p • 

mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny statm sw1adek - rzecwznawc<;t dr. swe . oswiadczema na stwierdzonych I 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- Warega... . • , , • • ·, 
ciamwi. h „. d Ch d 'k l I j'z.k -Poprosimy pana doktora.„-rzeki Rozdział szescdz1es1ąty osmy 

c wn1, g y u z1 otw era wa 1 e. · A-· · 

kteś ._zap1ikal do drzwi. Szybko wsunął wa- wreszcie przewouiutczący. . . . N• d • li ' ' 
liike-· POd łóżko i w tej chwili do pokoju Od stołu powstał wyso'k1, tęgi .męz- 1e&po Zle..,onu oa„ 
wą~eiR. Policiant. a za nim Jakiś pan z tecz· c·.iyzna z wielką blizną na lewym p0li- "li' 1J1J . · _,„ . 
ką oraz dozorca Owym panem był nJent I cz Zbl' · l s1'ę do s.i. łu sęd 1'owsk1'ego · . · · · 
OJ~'ń.ski. który iirzysŻe<lł mu oznajmić, że, U· . 1~Y . ' uo z . . ) . · · Dobrze by lo J as1ow1 tego c~chego, I pa:rl Jaś. - Chc1ałem czytać, ale nie 
w~i;tt"g pr,ze<lśm.i~rtny~h . ~eznań _:i!ejakie!j sklon~ł się 1 czeikał na pytam a. I 1 ze- majowego zmierzchania. Siedziail na I mogłem.„ 
K~fft!ęntyny ~10rcz:ynsk1ei.. zamie~zkałei I wodmczący przewertował akty, poczem ławce w pięknym ogrodzie, gdzie fada - Czemu to, chłopcze?„. Czy masz 
P.l!~Yul.$ląsk1eil2:Jeston_Jedynym1wła~·zapytal: A. ··· .:~•-·'· 't, · d l'k' t ·k'? .:1~: ~• • h..:.1-:~ 
CIWY.m :synem hrabiego o nieznanem taZWI· p d"'któ e d . t b ~z1ę_n m~ ZGIU\. WI nąc pierwszy, CU 'OW- Ja ie ros 1, .„ - ZUL<!W:H Sbe r.ćlllJ.~c:t. 
'· ,. 1 . . • , d - an v r prz Prowa z,J1 a- b K ·· ·k dl k z o k · · · d 
s~u1 a bowiem W10rczynska zmarła prze d . k . Jó f Ch d 'k . l b' J1Y ez ... ~ s1ąz a wypa a mu z rą . a , - cze UJę ·oJca ..• A zawsze, g y 
WYJ;>o:Wied~eniem t~~o na~w~ska. . aime . :wi ze. a ~ ZJ a 1 u~ tego myślil '~ę, g!ęboko.... . · 1 mam go ujr:z.eć, serce mi wali jaJk rnlo-

. Od. sąs~ad~k W1~r.::zyn.sk1ef Ch~dz1k ~o- Strzygi To~orskiego-oJca. ··· . . / · .Życie c~łe wydawało mu stę me- 1 tern„. · ·. · -. 
w1edz1ał .su:. ze. ongiś. sluzyla ona .Jako pia· - Tak 1est. proslę wysokiego sądu: . prawdziwą haiką ... Bo co on wfaści.lwie I _ Widać kochasz .,.0 bardzo?„ - . 
stunka u pewnei hrabiny, a ostatnio prowa- _ No proszę nam zakomumkowac . . . . ' , . ti• • • 

dzifa ~aiemniczy żywot Odwiedzała la pew- jaki b ł ' nik t eh adań tu . robił w tym ogrodzie pafacowym, w odparł hrabia z usm1echem. - I W. go 
na elegancka dama o niezwYklei urodzie. D kyt, wydlk 1Y l .z „,··. . , tych pięknych komnatach, wśród tej' oczekuję .z wielką niecierpliwością„: Ma 
którą wszyscy -nazywali „Ksietnkzka Cy- o or o asz ną I ~aczą zeznawac: służby goto · k · d · h 'l' · · · ,-ć · · ;„ A mo · e JU. ż 
gańska•' i która przyjeżdża cytrynowa limu. - NaU'ka współczesna doszla w . ' . . weJ W az eJ. c Wb 1 na Je- ?rzywie? \\'.~z~e · now .... y.„ ~ · · 
ZJ'.ną .. Ch,udz_ik ujrzał ia. pe"'.11ego razu na swym rozwoju do takiego ·stanu · ~e ~o ~k1meme?.„ Skąd do mego to nowe Jeste.ś g~oc:l.ny 1 zmęczon~?·:· Sio~tra 
~~1;{e 1 uczyniła ona na nim niezwykle wra- możemy dziś prawie że nieomylni~ r u- zyc1e ?·;· Mana kaze c1 podać kofacJę 1 .Pójdziesz 

· t l'' d · k' · d · : ·~· · Jas .przywykl do nędzy, do głodu, do spać„. . 
Jeszcze tego . samego dnia Chudzik J>O· s a IC o Ja' 1e1 grupy ro zmne1 na1czy b d:n . . . f . t . t O . . d . d . . 61 . 

staoowl? po~b:yć .sif;l nieszczesnei walizy za dany osobnik .. Powiadamy prleC1e. że ru eJ, ciemneJ .nory .na acJa ce, az u - • me, ~1a Zl•SIU, PoZW ~I ~ 
miastem, łecz przeszkodziła ID? w t~ pew- syn dziedziczy po ojcu wygląd twarzy. na~le pałac hrab1owsk1, pa~h~ący og_ród czek~ć na pr~yJazd taty.„ Tak. się. o11e
na chłopka. Wobec teg9 rzuci~ wll:ltzk~ do 1liektóre jego cechy charałnern~-·przy· sluzba, s.~ół, J)rey~ryty śmezno - białą szę, ze go dziś zobaczę„. cliać Jakiś 
stawu. Następnego dnia dow1aduie s1e z . . . t d z . t serwetą 1 zastaw10nv tylu smakołyka- turkot 
gazet, że policja oprócz walizki w ~ta wie zwycza1ema I · · rozumia a rze.;zą · kt • · h :k · · .„ ł · bk kn 
odnalazła drugą taka sama walizkę. zawie- że wraz z tern wszystkiem musi odlie- mi, . oryc .nazw rn t me zauat.męta.„ Malec wdr~pa się szy o na o · o. 
raj ac.a drugą reke bes. tialsko zamordowanej\ dziczyć również jego krew„ Ale cóż to I Cz?'z1:1y to me byto wsz!stk .. o baJk~ ?„: - Tata!. ... fata przyiec~ałl::· 
ofia

0
ry. ó . . . znaczy 1· ego" krew? Czy krew 11.idz- A w dodatku - dz1adzio„. J as me Stary hrabia poruszył się mespokoJ-
pr cz owej chłopki widział Chudzika z " · „. · ' ł · k' · ł · d · · d ó 'ł t t d i 

walizką zawodowy . rzezimieszek. Włady. ka nie jest u każdego człowieka jedna· zna sweJ .mat 1, n1e zazna nrg y mat- me I ? ~r Cl g o.we w s rone r7JW • 

sław Patrula: który gr0zi _J.~si?w!. że oddal kowa?.·. Otóż,. nie.· .. DawnieJ przypu- czy.nych pbeszc~ot... J~dyną osob~, .któ- . J~s me _mógł się doczekać .przyby. cia 
g_o wraz z oJcem pod sąd. iezeli me wystara szczano. że arystokraci Posiadają hłę- ra troszczyła Siię o mego, - byt 01c1ec.„ 01ca 1 wybiegł mu oo spotkania. • 

bs~e do ioo. z!otych dla nkie;i;l 0· Ja~ 1 dobierfa l.,,k-o- kitną krew „ kolor krwi jest ~r,a wsve i Ale ojciec byt biedny, a biedni ludzie - Tata !.„ Jesteś !.„ W'Szyscy cve o-
1e o pom9~y swego o egę, s1 acza e a, . . · . . . · · · ć d . k · 1 T k · tu d '- I Zosta 

i ra.zem szpiegują Pa. kulę. Za miastem d. o·~;vszędz1. e 1ednakowv, ale JeJ sktad mo- me um1re1ą .s.1.ę t.rosz.czy o swe zie- c~e ui.ei;iy .„ .. . a rm. o. vrze.„. -
chodzi do walki miedzy Pakula a jednym z że być różny. W zależności od tego skla ci„. Cóż z tego, ż~ Chudzik ubóstwia,! mesz 1uz tutaJ z nami, prawda?!... 
iego_ kar.mratów: przyczem P~kula ·chnie.· ,zaHcz.amy .krew wszystkh.:h ludli na s~~o sy:l})<i\i·, !;.lroro pje miaJ g0 <;7.em Chudz~k uśmiechnął siię blado. 
~t"ttl noza zittłlia ·~W'ekO> 'tywafa „ 'fć? t · · >.M~ L ·. 1 N' · łot. d l ·· ,. · · · · · „.,u 
~.~N.a.r.zeczona Chudzika Jest służ~ca adwo- calej kuli ziem~ldej d.o kilku grup, k~ó- w 'yw1. ..••. . ~ ~ .• . ~r.-. ___ ;--- !~dęS(~ zai ow~.plb}'?r iOJQZf:ł. ~,_.., 1•.i.HJ 
~ Głownie-ws le~; mie~ka~~ \1ł ~ • e. ~z11_ącZ~lJlY I:te~a~I ~tf~be!u':· A Więc A: 4:,i;~~Sft!<h b1:'l ; ~y„~ I<R~llal.ig~ >. 1 Cz:y -n::as~ j~~J~~z;martw1~N~;;! :11 li~~~„.S:.cl 
samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna. Jest krew, nalezą ca do grupy A, do gru- toś~ · swą obJaw1at na .Kafaym 1fro1fo„. bardzo "lfl.ady.„ 
której na imie _ Ste!cia. j py B, C i t. d· Gdyby Chudiii\: byl "ięc Sprowadza! dlań z miasta najpiękniej- - To ~ie, to ze zmęczenta.„ - od-

Olo.wnlewsk1 zainteresował. się losem I prawdziwym syinem hrabiev.n mu~iał- sze ksłążki z obrazkami, zabawki, sma- parl Chud.zhk. 
Chudzika. a gdy Jaś opow 1 edz1ał mu w b · l · ć d · . k ł k' S ·r ·1 · 6' Gd l' d k .. ty Ch d ·~. 
wielkiej tajemnicy 0 odkryciu dokunanem w Y wra~ L mm na ez~ o t~J .sam~J gru· 01y 1.„ p~a~11 mu s 1cz~y str J, cza- Y wesz 1 o omna . , . u Zl

1
1\. 

walizce. adwokat Olowniewski z nie·.viado- PY krw1. Na ustalenm wla<;mz teJ oko· peczkę. buctk1.„ Ubrał go Jak przystało d-0pa·dl do fotelu ucałował hrab~ego w 
mych przyczyn oadl zemdlony na podłogę.. liczności polegała moja praca.-.• W tym na hrab~owskiego wnuka.„ rękę. 

Jaś. obawiaJąc sie w d~lsz~m ciągu zdra-, celu zbadalem krew hrabiego nraz Chu Ojciec ni•e pozna go z pewnośCiCi, gdy - No, jak tam?„. - zapytał hrabia. 
dy ze str~ny Pakuły. szpieguie 11;0 w _nocy. dzika„. Rezultat wypadł u:emnfe.„ przyjdzie . Chudztk milczał. łirabia S!POirzał nań 
Okazało s1e. że Pakuła przeprowadza Jakieś W . . . 1. ~ · • • • . · · ł 
konszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka- szyscy wytęzy 1 słuc . 1. Tylko czemu właśme tata me przy- t zrozumta . . 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- - Cóż to znaczy? - zapytał prze- jeżdża?... - Przegrabśmy? ... 
denu~cjowal Chud~ika„lecz Pa~uła. o~awia- wodniczący. Na.poożno Jaś kilkakrotnie wycho- - Taik. .. - odparł głośno Chudztk. 
Jąc ~ 1e zemstv Jasia nie chce się pod Jąć tej I T d • ł d \V d ·r • d · · T h b' · 'ł · I misi i. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do -:--- o znacty. - o. rze!K .r. ~rega z1 poza o gro ~a dirngę I przykłada1ąc warz _r~ ie go zm1e11;1, a s1e nag ~· 
Ks. ieżniczki. przez którą niejeden mężczyzna - ze krew hrabiego I Chudz.tka me na- rękę do czoła iakto czynilłi czrwono- Oczy bardzteJ zapadły, s1nce stały się 
~debra! so~ i e ju.ż .życi ~. aby _nawiązała zna-! leży do tej samej grupy, a wię~ z ana- skórzy wodzowie, wypatrywał, czy z większe. 
i~m~ść z Chu?.ziktem 1 skłoniła go do popel lizy krwi wynikałoby ie Chud.~ik ..-:le miasta ktoś ni•e nad""żdża Ale droga Hrab.ta zacisną? ręce i drżącym gło-
nien1a samoboistwa. · h b' ' · '"" ··· 

K.sieżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w Jest synem r~ 1~g?.„ bfła gładka I pusta„. Nvkt nie nadjeż- sem z.aiwol~t: . . 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika, Szmer zdz1wiema prześlizg-nąl się dzaL - Jakze to stę mogło stać?!.., Nte 
. P~wneirn ?nia oowrac.aia.:eirn .od Ksl~ź· Przez sal.ę· . . . Teraz ZIIJOW1U zamterzal wyjść · na uw~erz<;mio oj~u?„. Więc c~yżby myl~~o 

niczk1 Chudzika . aresztu1a dwai wyw1a- - Więc pan doktór uwaza, ze Chu- drogę, gdy z okna pałacowe~o rozlegl mme 01cowsk1e serce?.„ Nie!. .. To me-
d~c(ir zedz i e, Śledczym Chudzik dowiaduj ej dzik nie jest syne~ hrabiego?.·. - ·- po- się kobiec~ głos: możlilwe !..:. Ja w to· nieuwierze !··· . 
sie ku· swemu wielkiemu przerażeniu od wtórlył przewodmczący. - Jasm!... Jasiu!... - A Jednak.„ Sąd oddaht moJą 
nadkom i sarz~ Bełz~. że jest. ~osądzony o - Nie„. T~k wynika z analizy krwi· Spojrzał w górę. W oknie uirzał gło Slkargę ... Ne jestem two~m synem, oj.,. 
z~monJ~wanie hrabiego . Kazimierza Burs-1 - A czy 1est to metoda. niewyklu-1

1 
wę w białym czepcu Byla to pielęgniair cze ..• 

k1eiw 1ego rzekomego 01ca.„ czająca omy~ki? - - k · N' d 1 B ·l ś · t ś · b 
Pod i:zas- ·rozprawv · sądowej jakiś tajem- _ W ~ - ~ a.- . . . · ·. . . - tepra;v a„.„ Y e • ]eS e . I e-

niczy „Garbusek" podaje sie anonimowo I 90 'YYP~dkach na. St? Jest n,e- -.- Dz~aazvuś prosi Jama na górę... dz1esz !... Ja się me myl~!... _ 
iako ~prawe_a zamordowani.a h_r. Burski~go. omylna;·· .Moze stę o.::ivw1~l:1e cz.~sem, Malec wpadł do sieni. Dwa.j · lokaje - Cóż my na to poradzimy?„. Tym 
Mimo_ energ1~znych po~zukiwan n~dkon:usa- zdarzyc, ze metoda nauhewa zttwio-ąła, - sJQjący przy-s:chodach · wyprężyli się na czasem Zaw~dizki triumfuje! .• 
rzą,yBi::J~Y· nie u<lato s1e pochwycić taie;n- ale to są wyipodki bard7<: rzadkie ",,,;.,.t,,,k h b' k' · ' · · T t t ? I h b: t 1· k 
niczego ·tarbuska. ani też stwierdzić kim . . " ' . . . ·."-;:, : vvv-"'Y .: ~a 1QWS tego WlllWka. Jaś prze- , - en O r .„. - ra la OP:łir O -
on. ie~t .w rzeczywistości. Chudzik zostaje - DzięikJue~~ .panu do~torow.t.· .. -;: s~fil,<:iwał . ~ilka stopni odrazu. by prę- C]~ o poręc~ fotelu. -. Ten łotr trium-
un1ew1nniony. rzekł prz.~wo:Imczący, zaka1l1,;zah· ... dzeJ znalezć ste w komnacie hrabiego. fu1e?„. Pow.1edz mu, ze przedwczesny 

Garbusek dowiatluie sie w melinie o<l przesłuchame. · · p ·d d · · · t ł . jest jego triumf!... Ten się śmieje praw-
Pakuly, że. Zawidz.ki. jest sy~e~ hra.biego Na tern przeW10dni.;zacv za111knął J}O 1 , ; r.zk rzw.iami za rzyma a go pie- dziw.te, kto się śmieje ostatni' 
I 11azvwa S!e wlaśc1wie Włodz1m1erz !:)trzy- stępowanie dowodow~ udzielając gło- ęgmar . a. . . . s· " M . bł'. l .... d. , i 
ga: Topnrsk1. b d d k · k ó . 1 . _ Pokaz s~ _ rrekta _ Ja:k wy- 1osura ana z 1zy a s1.ę on rze-

Pakttla. z dwoma SWYmi kompanami wy- su -O Y wom a wo atom, t rzy z wte - gl d s· D · A-:. • I b' d. · t A kła dobrotliwym głosem· 
b 1 · b „ d \k1 d!> b T ··h • l" tó p ą a z... zta:UL..llO .me u 1, g y Jes e.:. · ra s1e ~a „ro otę o pałacu przemy- ą swa ~ .rom 1 swy ~ K 11en w. o · _Panie hrabio„. Panu niie wolno sję 
slowca K1efera. przemów1emach adwokatów sąd udat m:norusany... . 'ć 

Podczas· tei ·roboty . zostaje schwytany. się na naradę - -- Nie umorusałem się nigdzie, pro„ • unosr · ···. . 
Za cene uzyskanei wolnoścl Pakuła zga- N d t .„. ł , ł , d . szę pani ... . Siedziałem w ognodzie na . - Nie mogę ... Nie mogę tego ścrer-

. dza ~1e zdr.adzić Garbuska i wciągnąć go ara a. rwa a pr .. ~~z 0 - go zmy. ławce· i czytałem książkę.. plieć!„. Tu musiała zajść jakaś omyłka! 
uo zasadzki. · 1Wreszc1e przewodn~1,;z .1cy · odczytał B d . k . • d ł . Sąd napewno został WJProwadzooy w. 

Ksi eż n i czka oouszcza Zawidzkiego i WY· wyrok z którego wymkało że sąd od- · - ~r w Ple me - 0 Par a S•JO- bł d 1 R · .- ' 
~h r' dzi zamaż za Kiefera. · daila skargę Józefa Chudzika, domagają· ~tra M!'lna - Pf-O'Szę, wejdt do poko- ą .„. kf1e, to t;te moż.e być. ostate„ 

Pakuła uprzedza nadkomi6rurza'. Bebzę, że cego się przyznanfia tytułu hralJiow- JU„. . czny wyro. ···; z.tozymy a:pelacJę !.„ -
QJ\ibusek · ma przybyć do hotelu „Maie- s'kiego .. · · !a~ otworzył drzwi, skionDl się grze- Spra_wa P??diz!e ]'eszc·ze rnz .do. sądu! ••• 
stic". w motywach ustny•~b orzew·· ... ni·czą czme I dopadł. do kolan starego hrabie- Ja me pozał~Ję na .te;n cel P~n1ędzy!. .• 

Po,JircŁa ofacia dyskretmie gmach ho.tefo- . :.JU k ó . Prawda muSJ z c ć I 
wy. l.bliża się decydujący moment.„ cy podkreślił, że prztwód sądc)wy nie g?, t ry siedział przy oknie "?' głębo- 1 .

1 
wy ięzy „. . 

Nap·różno nadkomisarz Bełza przepro- dał konkretnego mat~riaiu, na podsta· ~1m fotel~, obatuchany pledami. Twarz -.- . zwyClęży .. , -. - od~zwał. ~ię na-
w3dza rewizie w całym hotelu. wie którego z całą stanow;::zoś.:ią mo- Jego w boletowym świetle zapadające- g!e Jakiś g~os z kąta I w teJ chw~h. z dru 

Garhuska niema... ima byłoby po wiedzie~. ż~ Chudzik jesrt go. z~ierzchu wyda w. ała się jeszcze bar- wg'tceh ·cdrzdw.t, prowadzących n~ oftcyno~ 
Tymczasem nadchodzi dzień procesu, d h dt s ho Y wychynęła postac Garbus 

podczas którego sąd ma rozs tr zygnąć kto syriem hrabiego. Anali'.wjąc zeznania po- zieJ pomars.zczona 1 wYC u a. ' · -
jest prawdziwym synem hrabiowskim: Za- szczególnych śwliadlkóv„- . S<łd doszedł - Od:z.ieżeś był, Jasteńku? - za- ka. Ch d ~. · 

·ct k' Ch d 'k d tal tkl' 1 ł d u Ził\ rzucF.'ł się ... „<n·, sz"'~";.,,.,.. "'O 
wi z 1. czv u z1 . o przekicmamia, że zeznania hrabiego py 1wym g osem, g a U\C ptową I za ręka"'' •ui """"'li" ,., 

Sad Uikończyl · właśnie przesłuchanie Za- są bardzo subiektywne i nie można ich główkę mailca. „ · . •, • · 
wfdizkieiio. brać za podstawę do osądzeara . . Tak _:j., W; ogr.odzie, dziadzilllniu ... - od- . Dalszy cuąg Jlłłro 
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Włamanie do Słdu grodzkiego w 6rudzitdzu Straszne samobGistwo pod Poznanie'~. 
Sprawcy skazani na kary więzienja · Młoda · dziewczyna rzuciła się pod koła pociągu 
Grudziądz, 22 Hsropada. włamania, kairany już za kradzieże · i 

(1) W kwietniu br. włamali się jacyś BrzuszJdewiicz; Jan z Grudziądza. Poza· 
sprawcy do składnicy aserwatów Sądu tem wykryła poliicja pasera Mur:olpa Kon 
Grodzkiego w Grudziądzu, z której skra rada i pa.serikę Majewską Ludwilkę, któ· 
cl.li przechow,'l.ne tam dowody rzeczowe rzy kupowali i przechowywali kradzione 
jak: rewolwery, noże torebki damskie, rzeczy. 
czapki, wallizki, teczki i i.nne rzeczy. Wszyiscy oni zasiedli w dniach ostat-

J>ozna6, 22 Listopada.. 
Na tO!t"ze kolejowym, w Starołęce, 

pod Ppmaniem, wydaiirył s.ię · wstnąsa· 
jący wypadek. 

Mianowicie w pewnej ch"W!ii1i pod lro· 
ła przejeżdżającej motorówki, r.zuciła się 
dziewczyna. Motoró'Wlkę natychm~ast za 
trzymano i z pod kó~ wydobyto pora.nio· 
ną dziewczynę. Wezwane po,gotowie od· 
wiozło ją natychmias,t do szpiitala miej· 
ski,ego. - Nieszczęśliwa doznała obcię· 
cia obu nóg i ręki. 

pus.zczamie 51?0wodJQIWało rozpaczliwy 
czyn. 

Samobójczynią jes,t prawdopodobnie 
22·letniia Leokad~a Cegielska, zam.' przy 
l"ocLz.ńicach w Marcinkowie Górnym, po
wiaitu żnińskiego, która, jak to onegdaj 
podawaliśmy, oddaliła się z domu rodzi. 
cielskiego na p<>czątku · bieżącego miesią 
ca i nie została odnaleziona. 

Złodzieje ci nie długo cieszyli się nich na ławie oskarżonych przed Sądem 
swym łupem, gdyż dzielna p-olic~a śled· Okręgowym w Grudziądro i ikazani z.o· 
cza parę dni po dokona.niJU kradzieży stali: Dąbrowski na 1 rok i 3 miuiące 
zdo~ała ich ująć i osadzić w areszcie. ,więzienia, Brzus~kiewicz na 8 miesięcy 
Byli to: Dąbrowski Alfons, bez stałego wię7'iienia, paser Mu~olf na 6 m. więzie· 
miejsca zamieszkania, główny iospi't"ator n~a i Majewska na 2 miesiące więzienia. · Po kilku godmnach, de.natka zmarła. 

....... „„•••~•~c••••••••OG~•o -

tilf ~ Była ona w stanie odmtenn)llill i to pr.zy· 

%ucie lud•flie •o eol(6io 
Lwów, 22 listopada. począł drwić z niego i oblał go wadą. I LEKARZ • DENTYSTA 

Torna.sz Skorwima, mi.e.szikaniec wici Wówc.zas Jaworski dobył z rękawa 
Sokolniki, pragnąc spłatać figla swemu noża i kilkakrotnie pchnął nim Skorwi. 
rówieśnilkowi, 22-letniemu Janowi Jawor nę, który na miejscu wvźionął ducha. 
skiemu, wyipuściił n.a wolność jego gołę· W d1I1iu wczorajs,zyrn- Jawo::-s!d ska· 

i 8. nunAUM~WI 
przyJmule od 3-7 po pot 

bie. - J awo11~ki udał s~ę do Skorwiny, Izą.ny z~osrt:.ał przez trybunał ka~ny na ·21 
któremu czynił z te,go powodu zariruty. lata więzleJlla ora,z n.a zapłacenie rodzi· 
Skorwiina, zamta.JSt U1S1pirawiedliwić się, I nie zabitego o.diszkodowaniia. 

Ptollkcwska St 
I telef. "t21·23 

111. Sienkiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

Dzti I dni naste1tnYclt! 

ł ' PIES 

ł ,,BABV''(dziewczątko) 
i najdowcipniejsza i najweselsza melodyjna komedja reżyserji świetnego Karola 
i Lama cza w roli glównej: 

f ANNY ONDRA 
i oraz film polski: „DZl.l(IE POLA". 

' Początek o godz. 4-ej w sobotę i niedzielę o godz. 2-ej. r 

Dziś I dni nastepnych! 

I PIEŚNIAMI 
a ... 
°' E 
:a 
li ... 

D.iwląkowy Kino-teatr· 

w rol. 
gł. Marlena DIETRICH 

Ceny miejsc: I seans 54 t 85 gr., nast. 
' 85 gr .. i.09 i 1.30. 

!">• r r ,,„ „,,., t'r • Ceny miejsc: I ~.ę&ns 54 i 85 gr:.t. 'nast. . 
, . " Ił ·~4, -'85 ' t 1.09 • ',/ tl°h't 

n 
Pierwszorzędny dźwiękowy 

Nino-Teatr 
i I . d J ,.,, 1.· ' I 

DziS i ani następn1chl rtiebywały bezkonkuren~y/n'y ~ godzinny POÓWÓJłtv' P'ROGRAM!ll Dziś i dni następnyciit 
· I-szy obraz p. i. II-gi obraz. Rewelacyjny film z życia .Dzikiego Zachodu"' 

AMOR ON i JEGO SIOSTRA KRWAWE ZŁOTO · , , 
W rolach głównych: ArłrtY C>rtDRA I VLASTA BURIArt.- Reżyser Walka na śmierć i życie aż do rozstrzygnięcia. , 
K. Lamacz. Ąrcypikantna i najweselsza muzyczna komedja doby obecnej. W rolach głównych: M. BRIArt I R. ARTEl't. · 

POMO~SKA 89. Tel. 248·05 Kto chce zapomnieć o swoich troskach i kryzysie ~1USl'!l zobaczyć ten film 2 godziny napięćia nerwów, emocji i artystycznych przeżyć 
Pomimo kolosalnych kosztów ceny miejsc niepodwyższone. - Ceny miejsc: III-54 gr., Il-80 gr., balkon 90 gr., 1-1.09, loża 2 zł. - Poc;z. ,s.ea.nsó'$ 

o g. 4.30, w soboty, niedziele i święta o g. 12.-Ceny .wszyst_kich miejsc w soboty I niedziele na I seans dla dorosłych Mgr. dla dzieci 25- gr'. (< 
Sala centralnie dobrze ogrzana. 

Do,l aza tramwaj ami 4 i 8 

TEATR • REWJI 

NOM~~6WI 
Tylko kilka gośch1nych wyatępów B . k • 

króla komików 
w wielkiej rewji aktualnej p. t. r O n O WS I z nami 

BILETY OD 50 G·R. 2 przedstawienia godz. 8 i 10 wiecz. 
Sala dobrz~ .ogrzewana. Wstęp na widowni~ po każdym numerze. 

Dr. MfD. PORADNIA Dr~ 

~. BORllSTElll WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB I J. ~o~rowoł~ki AKUSZERJA, CHOR. KOBIECE. 

Rzaowaka ••· S 
(wejście Siera<lzika 1). Tel. 191-08. 

Przyjęcia: 10-11 i 16-19.30 
niedziele: 10-12. 

WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 

Zawadzka 1 
9 rano-9 wiecz, święta 9-2 po pol. choroby skórne I weneryczne 

PORADA :t z~. Nawrot 2, tel. 118-04 
Od 11--5 przyjm. kobieta lekarz. 

DżWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE" 
NAPióRKOWSKIEOO 28 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
w!elki be:zkonkl\lrencyjny pod

wójny program: 
I. 

BUF ALLO BILL 
DŻWIĘJ<OWE KINO Dr. MED. • W rolach głównych: Tom Tyler, 

OśWl4TOWE Pl Iii SZYJĘ WYKWINTHIE Lucylla Branne, francols ford, 
WODNY RYNBK azer BIELIZNĘ MĘSK• i najm!odsgy artysta. U!lubieniec 

Doiazd tramrwalami 6 i 10. 
1 

. . q J?ll'ł>liczności11.Bob Nelson. 
po cenach bardzo niskich. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH Przyjmuję równid wszelkie I. Przepiękny Polski dra.mat sa-
wictlnci nadz.wyczajiny podwójny CHOROBY SKORNf I WENERYCZNE reperacje i szycie po domach. lonowo-sensacyjny p, t.: 

Ułani, ui::i, - J. Zachodnia 64, tel. 18~·49 ul. 
6"9:!. ~·,e~r:•.· 76 Ta1·emnita ~krzynki Poutowe1· 

Chł I i! przyJmuJe od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. 
opcy ma OWan 111~w~n~iedzł~~eI:_e.!,ł_!ś~w~ie~ta~od~l~O-~l2~Wl>O~ł!._l!~!!~~~!li!~~!!!!i!~!! W rolach głównych wYbltni ar· 

W rolach glównyicłu Adołf Dym. -- tyśoi scen polskiclt: Mairia Bog-
sza, Kaziml:erz K!ruko~ki, Z<uła Dr J N'ADEL DR. MIID. . : .. . da, Józef Węi'l'zyn, Jerzy Mur, 
Pogorzelska, WładwYsłaiw Wal- Iza Be11ina i Inni. 

I H. szlf MAcHER '.I 
Choroby skórne 

i weneryczne· 

PIOTRKOWSKA 56 . , 
tel. 148·62 , 

od I I pół - !, 6-9 wleoz, w nie'- ' 
dziele I święta od lhl , 

Ceny lecznico~6. 

Poxtefa"l' angielski (suczka) mały, bia
ły, w ciame laty, pysk rudawy. Lus
kawy znalaoca zechce za sowltcm 
wJ·nai:rodzenlem oddać Piotrkqwska 
~.13, wiadomość u portiera. . 

ter, Mieczysłaiw f'renkied i brnd. • • HALTRECHT Na pierwszy seans ceny mieJsc 
n. ~ IJ akuszer ·alnekoloa . zniżone dla dorosłych 50 gr. dla Z IJ li „ d~ieci 25 gr. Początek przedsta- KUCHARKA wykwalifikowana "i pierw 

W . roJaoh glównycll: Wiliam Godziny przyJ11~ od 3-6 I 7-8 choroby skórne, weneryczne wień 0 !rodz. 4 Po poi. w soboty szorzędnemi referencjami poszukuje 
Desmond, Tom T)i!er, Noah przeprowad~lł •l'ł na I maczopłclowe 0 godz. 3.eJ w niedziele i święta miejsca. Łask. oferty do Republiki 

Beery, Cecylia Parker. Tom ANDRZEJA 4 Piotrkowska 10, tel:245·21 o godz. 12-ei w południe. .;;;.;dl~a...:.:„=A·:-P;....;·-··-------
Bak r . IO GROSZY ~ DZIENNlf. nau;:zysz 

Początek prizechst:wled w dni TELEFON 228·92 Przyjm. 8 rano do .1 pp, i 6-9 w1ecz. - - -- . _____ „_ - - · się angielski·ego, francuskiego, hisz-
powszedlllie 0 godz. 3·el J>O poi. --------__ „ w nlcdz. i święta 10-1 pp. pańskiego, włoskiego. Piotrkowska 59, 
w soboty 0 godz. 1-el, niedziełc . -- - - - TEODO~JA PALMO~SKA, Po:.ztowa m. 28. 
I święta o g. 12-ej w południe. Dr Jan Polak Dr. MED. 13 zgubiła )egitymaiC]ę zapomogową, ""o""R-"0-B;...N_E __ o_l __ l ___ R __ b_ll_M 
Ceny miejsc dla młodzieży od Al K • k• wy<l. pr.ze:z P.U.P .. P. w Łodzi. $ą najlepszy~o~z~~i~aó:Zy~ ~~gdki:i 
godz. 3-ei do 5-el I m. 25 ~.. • DPCIOWS I SPI.ESZCIE panow~e·I panie. 80 gr. c~e zetkniecia zainteresowanych stron. 

II m. 20 gr., III m. 15 gr. ul NAWROT Nr 7 1 sanie, 30 g!· gole~ie, 50 gr, strzyżenie, I Kto chce: I) znalefć lokatora lub sub 
Na pierwszy seans dla dorosłych • • 70. gr. mamcur. Piotrkowska 60 w pod- lokatora. 2) znaleić mieszkanie lub 

o go&z. 5-ej wszystkie miejsca Tel. 164·21. CHOROBY WEWNĘTRZNE worzu. ;>ojcdyńczy pokój. 3) sorzedać nłeru-
po 40 gr. - Ceny miejsc d1Ia choroby wewnetrzne f allergicz.ne Gdan-Ska 

37 
KOLCZYK pamiątkowy zgubiono i<ląc .::homość lub rze~z. 4l kupić cośkol· 

dorosłych I m. 80 gr., II m. 60 (astma, pokrzywka. m!~e11a, reu· Ta·rgow<\, Nawrot, Kilińskiego. Znalaz- wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
gr„ III m. 40 ~r. matnm) cy wysokie wynagrodzenie. Wiado- wyszukać pracownika - nie:chaJ po-l••••••••llllli•••... · Godziny pr.zyieć 6·. 7. el. 232-55, przyjmuje 7-8 wieczór. mość: tel„ 151·15, ' da drobne oi:los?.eniJil do ~epul,11iJl:i~ 



-·· ··~- •• _ __.._ _______________ _.. _______________________ ....... _____ -::;/!*" ___ ....... _ 

Necz zapaśniczy Polska··Rumunia 
rozegrany zostanie we Lwowie 

. Polski Związek Atletyczny w Kato-,skLm. 
w!cach polecił Okrę~. Związ.k~wi Atle- Mecz ten zapowiada się bardzo cie" 
ts ~znemu we L wow1e, . zgodme z po- kaw:ie, albowiem Rwmunja w zapaśnic· 
w~1ętą uc~wałą przeprowad~enie meczu twie stanowi wysoką klasę i wobec te
m1ędzypanstwowego Rumunia - Polska I go .nasi zapaśnicy czynią obecnie już 
we L wo~e. wielkie przygotowania, by. z POWYższe-

Term!n m~cZIU usta.lony będzie po go meczu wYjść zwycięsko. 
p0irozum1enlu się ze Związkiem Rumuń-

biga zbiera dane statystyczne 
Liga PZPN wezwała wszystkie klu

by ligowe do złożenia danych staty
stycznych, obejmujących ciekawe dane 
cyfrowe. 

Kluby ligowe mają złożyć wycter· 
pujące dane co do liczby czynnych 
członków sekcji piłki nożnej. liczbę i 
wyniki spo~kań i międzyna11odawych 
w II półroczu b. r„ SUIIllę podiafilw miej-

skiego wpłaconego z tytułu imprez pił
karskich, przedstawienie stanu opieki 
lekarskiej, dane o freikwehcji publiczno
ści w poróWIIlaniu z r. 1932, liczbę nie
szczęśliwych wypadków na zawodaich, 
liczbę odzinak zdobytych przez czfon
ków sekcji piVk.i nożnej, oraz liczbę 
płaitnych instruktorów zawodowych w 
sekcji piłkarskiej. 

Z coledo iwioio 
Niemiecka repl'lezentacia w hokeju ne· Ubit{głej niedzieli odbyt się pod Ber

lodowym pokonała .w meczu odbytym linem bieg leśny na 5 klni .. w którym 
w Pradze, swego przeciwnika ITC Pra startowało ponad 500 zawodników. 
ga w stosunku 2:1 (0:0) 1:0, 1:1. . ~.*i · 

·.~ Byty bokserslki mistrz EuroPY, belg 
Na.rciarze niemieccy prowadzą obec Gustaw Roth. walczył ze słynnym bok

nie h1tensywny trening biegowy w te- serem kubańskim, Kid Tunero, w 10 
renie suchym · rundach. 

Ubiegłej niedzieli biegacze narciar- . Na punkty wygrał Roth, mając prze-
scy start.owai w marszu na 20 ik1lm. - wagę szybkof,ci i techniki· Dzięki zwy· 
Zwyciężył w klasie najlepszych zawod- ciętswu temv. Roth walczyć będzie z 
ników - Hoffmann w czasie 2 g. 5 m. francuzem M.arcel Thils o tytuł mistrza 
20 sek· · Europy. 

Lekkoatleci trenują pi!inie biegi leś· · 

Dolsze przut!•Lł'owonio 
do me.:zu 8kodo-IKP. 

Obsada sedziowslka meczu niedziel- pięściarstwa polskiego reprezenitują-
nego o tytuł ·mistrza drużynowego Pol- cych wielokrotnie barwy Polski w 
ski w boksie między IKP a Skodą zo· meczach międzypaństwowych - zapo
stała dokonana przez PZB następująco: wiada imprezę pełnowartościową i 

świetnie uchwycony moment walki bokserskiej niemca Neusla z kanadyJczy· sędzia ringowy P· Moskal z Krakowa, stojącą na wysokim poziomie. „Gwot· 
kłem Kennedy. Na uperkut Neusła odpowiada Kennedy prawym szwlnglem w sędziowie punktowi PP· Leon Lick z dziem'' mer.zu będtie niechybnie wallka 

żołądek przeciwnika. Grtldziądza i ttenryk Cynka z Nowych Chmielewski - Pisarski, aczkolwiek 
. łiajduk· Delegatem PZB będzie prze- niemniej sensacyj!Ilie mogą wypaść 

m, l/l'bo poro~L-.- pi-1~ar•g wodniczący wydziału sportowego p, walki: Taborek - Bąkowski, Sewery-
llj.,_ Jllłl „ a Bohdan Cynka z Poznania· Szanse dru- niak - Banasiak, Stahl II - Antczak i 

_ żyn są wyrównane, tak że wynik koń- Krenc - Stibbe. , 
worszuwska.:b w Cidańsku cowy jest trud111y do odgadnięcia· w Jaik wielkie zainteresowanie wztiu-

Cała prasa gdańska szeroko oma· bardzo obszerny artykuł P· t. „Ener· 
1 
k~żdym. bąd.ź ra·L~e każda walka zapo· dził w naszem .mie~cie .. mecz l~P -

wia przebieg niedzielnego meczu pię· 1 giczna dtużyna Gdańska bije warszaw- "'.lada się c1eka~ie, a udzi!łł w meczu Skoda, dowodzi na1lep1e! . fakt. z.e w 
śeiarskieg(t Warst.awa - Gdańsk, pod- ~kicłt akr-o-batów", za:llnacz.ając, ż.e j kłl~ku obe~nych i. był~ch ~istrzów J:'ol- przeds~rzedaży 'Zostały Juz. do~ychczas 
k!reślając pięklną technikę reprezentaejł- ·,,Warn-awa gra więcej pi~k.ą niż prze- ski (Chm1el~wsk1, Pi.sars~i· . ęanasiak, i.wykupione niemal wszystkie bilety: 
warszawskiej i komentując obszernie ciwnikiem''. I Antczak, Shbbe, Sewerymą.k 1 m.) asów 
sukces piłkarski Gdiańska. I „Danziger Neueste Nachrichten" u- - . 

Organ . narodowo - ~.ocjalis~yczny, w~żają wy!1ik mecz1:1 za .na~większy Scherens najlepszym Rewizyta polskich 
,.Oer Dainz1ger Vorposten , zamieszcza tnumf Gdanska w p1ke nozneJ. ł b I •j ki d „ • k B J • • · spor owcem e g~ s m z•enn1 "'arzy w e gJ1 
Sportowcy Sport po1ski 

&merykańscy · w Ał'gent.ynie 
Na bruk1)elskim .ratuszu -odbyło się Został tu opracowany program przy 

posiedzenie komisji specjalnej nagrody jęcia dziennikarzy polskich sportowych 
„Trophee du Merite Sportif", przczna- przez zarząd Międzynarodowego Zw. 
czonej dla sportowca, który w danym Prasy Sportowej. 

gro!~ wycofaniem się z Igrzysk Niedawno w Argentynie zalotone 
Ollmpllsklch I polskie kluby sportowe rozwijają oty· 

roku potożyt najwięcej zasług dla spor- W dniu 15 grudnia ą. m. przyjadą 

Amerykań
0

ski Związek Lekkoatle· wioną działalność. 
tyczny na zasadzie swej relolucji kon- · Najst'.irs·ly z nich, Polonia, posiada 
gresowej postaJ111owil zwrócić się do czynną druż}'1I1ę piłki nożnej, która ro
Miedzynarodiowego Komitetu OłimpiJ· zegrała dotąd- kilkanaście spotkatt z 

tu belgijskiego. polacy do Brukseli i tego samego dnia 
W skład komisji weszli przedstawi- wieczorem przyjęci będą przez prasę 

ciele komitetu olimpijskiego, związków belgijską. Następnego dnia odbędzie się 
lekkoatletycznego i piłkarskiego oraz konferencja i zwiedzanie miasta. W po
burmistrz Brukseli. ludnie dziennikarzy przyjmie u siebie 

skiego, prosząc Komitet o poinformo- przeciwnikami argentyńskimi· Komisja jednogłośnie postanowiła poseł Jackowski, a wieczorem konsul 
przyznać nagrodę za r. 1933 Józefowi generalny, Vaxelaire. wa'nie Niemie.c, że o ile sportowcy ~Y~ NieźLe spisuje się pUkarska drużyna 

do~~cy w. Niemczech. nie będ.ą m1ęl1 „Gdyui", natomiast działalność naJwyt
!Mzhwości tr~n~a~ i . uczestimczyć w szą rozwija Strzelec za pośrednictwem 
1grz.ys~ach ohmpiJskich 19~6 roku w swokh trzech czynnych sekcji: pilkar· 
Berlinie. w?wczas .zawoclimcy .amery- skiej. bolksers:kiej i lekkoatletycznej, \ 
kanscy udziału w igrtyskach me wez· 

Scherensowi, który w latach 1932-33 W dniu 17 grudnia będzie miał miej
zdobył mistrzostwo świata dla kolarzy sce mecz Kraków - Belgja. Wieczo
sprinterów w Rzymie i Paryżu. rem tegoż dnia - bankiet wydany 

przez belgijski związek dziennikarzy. 

Międzynarodowy tur-
mą. 

Rumun)a kupuje 
płłkarzy 

Klub sportowy ttungaria w Buda· 
peszcie .odstąpił rumuńskiemu klubowi 
.. Crisene·• w Oradia Nare za sumę 125 
trsięcy lei, słaW1I1ego piłkarza węgier
skiego, Borattki. 

Zawodnik ten walczył już w druży
nie · rumuńskiej przeciwko Szwajcarji i 
ie.mu to zavrdzięcza Rumuni.ci zaszczyt· 
ny wynik remisowy, w mec.iu tym u
zyskany. 

Lekkoatlecł polscy niej teots·owy pań Atleci polscy 
nawiązują stosunki z Sowietami 

nie pojadą do Jugosław)I Znana tenisistka niemiecka z Cze-
. . • chosłowacji. p. Rohrer, która w b. r. . P.olsh.i Z:v!ąz~k Atletyczny w Kato-

Zaproszeni do LJ~bijany na dz1en ~ przegrała w Meranie do Jędrzejowskiej w1cach ~.wroc1l ,si~ d? M1ędzy·narodiC?wej 
grudma b. r· .czołowi . nasi 1ek1k<>at~ec1 urządza w Brnie na krytych kortach Pe~era~JI Zapasni.cze1. w Budapesz.c1e z 
na zawody międ.iyna~odowe - udział~ turniej kobiecy, w którym weźmie wl1iloskiei;n o u.dz,1elen!e zezwolerna na 
w tych zawodach me wezmą, gdyz udział 10 najwybitniejszych tenisistek rozegrame meczu m~ędzypaflstwowego 
Pol· Z"!"· !--ekkoatletyczny .zdecydował J europejskich. ~ow!ety. - ~olska. Mecz ten odbyłby 
o~pow1edz1eć na zaiproszeme odmow· Tumiej spodziewany jest w stycz- si.ę w M?skWJ.e. 
me. nlu. Na szereg dni przed turniejem na Polski. Związek Atletyczny oczekulle 

• • - zaproszenie p. Rohrer trenować będą lada ch'?"1la przychylnego załatwi en~ 
Przyśp1eszen1e- lndywl· na krytym korcie w Brnie zawodniczki tego wniosm. 

dualnych mistrzostw cmw1~:~ej~· ~oecł~~c~~~yi i~sar~~·iaJ Turniej piłkarski 
bokserskich Polskl JędrzejowskieJ. w Belgji 

Paryi wystąpi . Na <>1sta1bniem posiedzeniu Pol. Zw. Czy ujrzymy hokeistów Be·Lg~j.slki Zw. P~łki Noż.nej, który <>r-
.w osłabionym składzie BoklserSkiego ustalony z.otitał nowy ter· kanadyjskich w Łodzi g~uje .w rok? 1935 mię.d.zynarodowy 

. . . . min iinidv,.,ńdua.Lnvch miistirzostw bokser• iiuil'lll'L"" ...:iJl1, ft 11~1 w Brul· sal I " 

· W dmu 3.1 stycznia. 1934 .r. odb.ędzie ~k1',ch Po'I ·_.1„L-1. . W i -'· -u ip=n.a. • ~ ·~ 1 
z oi.Ł{a.Z·J1 wy „ s.l\ll. zw ą~u z przyjazdem druiyny starwy now;sz hn · ,I.ft 'ł · 

stę w Paryzu mecz piłkarski pomiędzy· . . . k d · k' lkd'lka _ ~ ' ee eJ, pos·wi.now1 ogram· 
reprezentacjami: Paryża i Polski Potu- Zawody odibędą mę o m1esiąc wczd· stainę„~wyJsdi ~ejp owłsks.tydczni? dnB: . Wf czyć 1iioZJbę ipatistw, bio.racych udział, 
d · j ni · niż e.dnio wy.z.na · vv v i, ow1a UJemy się, ze do siiecLmiru. • 

mowe • eo.. . lliPd!i, h 2-4 c.z;ono:9j4 mia· ŁKS zamierza sprowadzić kanadyjczy· Zaiprosze.ni zostamą: Włochy, Frrun-
Ponieważ w tym samym dniu od- noW111cie: w ~a.c ma.rea 1 r. ków w pierwszych dniach stycznia na cja, „Szwecja, . Sz.waijcarja, Hola.ndja i 

bedzie się, w Brukseli o!icjalny me~z Za.w.ody misi~.zowskiie odbę~ą się, w meC't dio Łodzi. B~tg1a. Postia.wi10na była proip~i:ycja za· 
międzypanst"!"owy BelgJa - P~ancJa. ,Pozn~1u. :tJ zw1ąziku· z ~rzy~p:eszenie~ , .Przyjazd ~ajlepszych hokeistów iP'l"Oszenia i Polski, ale poniieważ ertraik 
prze.to Paryz na me~z z P?lską me wy- te11m;m;i1 m1.strzostw Pol.ski - rozgryy.rk1 sw1ata do. Łodzi, byłby największą z ·beje <>oo•ośne toczvły się na drod~e r • 
stapi w pełnym swoim na1leoszym skła o m1~ ·,rzostwa okiręgów będą musiały dotychcz~sowych sensacyj spoirtu ho- 1' waiłinej n1iiewda.idiomo dortąd jak s' P' r 
dzie. być piizyśpies1Zio111e. kejowego w naszem mieście. $praw~ ZiaJkończył1a. ' ~ę !l 



Nowy r<>dzaj okularów, Opatrz.onych w 
dwie żarówk~ rzucające swe światło na 
gazetę, książkę itp., okazać może nieo.. 
cenicne usługi w niedostatecznie oświet 
lonych pociągach, p0czekalniach i t. p. 

D 

Występujące w cyrkach amerykańskich li 

dwie siostry olbrzymki Dora ~yre van· 
Droysen (2,23 mtr.) i Anna Haase van 
Droysen (1,93 mtr.) w drodze powrotnej 

do EurOpy. 
Mtti'§W I 
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Członkowie _ organizacji „Balilla" używani byli we Włoszech pOdczas zbi<>rów te
gorocznych do robót pOmocniczych. Na zdjęciu młodociana członkini organizatji, 

która otrzymała odznaczenie za największą ilOść zebranych kłosów. 

W Anglji donokano prób n<>wych s~olotów w<>jsk<>wych, przeznaczonych dla 
Egiptu. Na zdjęciu poseł egipski w Londynie, minister Haiez Afifi Pasza, . wita 

nowowyszkolonych egipskich pilotów w:ojskowych. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 - Pi.izeciwiniie. Wmca stale w dosko· 
" nałym nalS!tlt'loju i jest ba.ridiz.o czuły. 

kond„I rodziDDU wszystit,,więcziw:t~diz p!amFr::, 
~ który do tej ROO"Y jesz.cze wcale Me za. 

- Powiedz, czy je,steś szczęśliwa? - Klemens jest wprawdiz,ie bar:cLzo ~a bierał głoou. 

Czy nie żałuje&z? - zan-.zuciła pytania- możny, ale d~ugo ni1e utr,zyma pr.zy sohie _ Wlaśniie p01to was w:szy9łlkioh tiu· 

mi swą córkę pa.ni Freci:ne1Jt-e, gdy ta po małżonki. Pirzecież on.a jeisit młocLsz.a od ta.j .zehrałem - ciągnęł,a cLaliej Eugelllja. 

wróóła z podróży poślubnej. niego o tr.zyd!Zieśoi pięć lait. Nie można _ Wiecie przecież wszys•cy, że KJleme.ns 

- Jesitem &braiszinde szczęśliwa, ma· nawe.t wyma.gać od tej k01hiety, by była końozy praicę w faihryice o godiruidie piią· 

mo - odpowiedziała jei Eugooija. - Kile mu wierna. teij po połuditl'iiu. Pow.iin~en. więc wrócić 

mens jest zą.chwyca1jącym mężczyzną i Minęły diwa miesiące. do domu przed szóstą. A tym.cz.asem ni-

naj troskliwszym małżonki.em. N~e mogę Pewnego dnia Eugenia zwołała do gdy je~.zcze nie zjawił się woześnie:j, ndJż 

w daJs,zym ciągu zirommieć, d1acze,go by m~esZJkani.a rndzfoów całą radę famiJruj· o ósm.eij. Muisiiało to we mm'ie w.1.1budzić 

liście wszyscy pr,zeciwnii naszemu związ ną. Prócz ro.dzi,ców przybyły dwie ciOlt· pewne podejrzenia. Już przed ki1tku ty· 

k owi. ki, sędziwe maibrony oraz stryj Leopold. godiniiami. "'Pll"Z~owaidizii.łam w tej ~a-

- Ależ, moąe dziecko - wyjaśniała _ Muszę zaislęgnąć waisz~ rady _ wte ' dJOtkta.dne badamiia i usitialiłam n~iei7Jbi 
matka - Klemens ma prze-ciież już 55 ośw1adczyła Eugenja drżącym gło6em.- cie, ż;e ist01bnie n.iiigdy nie zaitnzymtrje się 
lat, a ty zalediwie dwudzłe&tikę. Powiedzcie mi, co mam . uozy:niić. Mój ~ fa.~yce diłuże;j . n~ .~ godizi111y piiątej. 

- Ale Klemens jest jesz.cze bairdzo mąż mniie zcLradiza„. . . IMusia[am więc mcolei u.stailiić, co on 

młody, mimo siweigo wieku. Mąż Ul1i ma - Wykluczone - parsknął · śmiechem r<!l)hi co&ie:nrndie w oiągu · killlm tych go· 

zaledwie 35 lat, a jak on wygląda! Każ· sitryij. -:- W ' tym wieku! Nigdy nie &ły· dmi. P()częłaan wiięc j!o ślediztić. Już po 

dego wieczoru krąży po mies.z.kandu w szałem o taskie;j historii! ' paro · dni.a-e:b sitwii-erdz.iil:am, kl1i memu wiieil 

szlafroku, miękikich pailltoHach i układa - Moie dzi,eoko, -:- dodała J'.!18.·b'ka '- kiemu ptiWrażemńu, że Klem-ens ma wy

pasjansa. Przecież to jest naijdosadMeij· mnie siię rówJliie.ż wydaje, że ty sdę my· twOII'l!lą -igairisiłmiieirę pm;.y ulicy WO!lności. 

sza oz.naka Sltairości. A mói KJ-emen,c; jest Lis.z. Klemens przecież nie· je6it jui młO· Co&ilennie po pracy ud:aije się do sweij 

zawsze wytworny, ubr.any bez zar.wtu i dziikiem i nawet, gdy był kawalerem u·· ga,irso.niiiery, .,w lciórea praeisd.adiufie 01koło 

śmiało może zdyisfamsować każdego mło chodlziił za bardzo · so>lidn.ego ' mężczymę. dwU.oh goidlZli111. 

dego mężczyznę! - A ozy masz jaikie,ś dowody?· _.:_. za - .A ery wńlcLZJiałaś je.go koohantkę?-

Parni Frecililehlie uściJS111ęłia. goirąco SW2l inrteiresowała sie jedin,a z c.iotek 1 eta.ra piizerwał jej stryj, którego za.inłieire$/O\Va 

córkę . T a'k siię przecież bała że Eugenąa panna, nienawidząca z głębi" dius1~y 'wsriy rni,ą' wzrastały z miiruuty na mi.nruitę. 
szybko rozczairuje się. A tymcz.asean oka st:kiich mężczyzn. - Nie, nie widziałam iei, choć n·Ie.raz 

zał o się imaczl?d. _ Wł.aśnJiie, że mam - oświadczyła prz.echadz.ałam się 'pod alkinami. 
Eugenja, po poW!rocie z podróży po· stanowczo Eugenja. - Klemens zdradza · · - · Raiz tyLko zaiuwa.żył.am. K1emeosa. 

ślubnej , bYl!laimn.iej nie Skar.tyła się, a millie codziennie w godzinach mi.ędzy. szó Stał w sz!a:fu-~kiu pr.zy. Oilmie. 

wręcz przeciwnie twier:d:riła, że z k.aż· sitą a ósmą wieczorem, wyłącz.aijąc Me•, · -:- · M01J~ b1edtt1e dizii.~ol - zawołała 
dym dni.em jes1t cora~ sz.częśLi1wsza ze d:Z'iele i święta. · p~1 Frecun.ette, , załamUI)~ ręce z l'IOZ· 

swym Klemem;em. - Codziennie? - roześmiał się z,nów· P'~Y· 
ślub ich w małem mi,ais.tecz.ku fr.an- sceptyczny stryj. - To doprawdy n1ie· J~·dinooześn.ie 01bie .ciotkd poczęły ode 

cuskiem st a.nowił niebylejaką s•en~ację . słychane! A powied!Z mi, cLrogie dziecko, rać łzy chusteczikami. 

Młodzi mężczyźni uśmiechali S•ię iro· czy on wraca zmęczony po tych eska· - My tej spraiwy ta;k nie po.zostaWi· 

niczni e i mówi.li: prudach? my, trze.ba naiuozyć tego sfa1rego lowe-

Gigantyczne kOm.iny transoceanicznego 
statku pasażerskiego ,,Majestic" przed 

wyruszeniem w nową pOdróż, zostają cał 
· kowicie odświeżone. 

W spaniałe okazy chartów afgańskich. 
które zdobyły naVo<Iy na urządzonej o. 
hecnie w Londynie wielkiej wystawie 

psów. Obok ich wła.icicielka.., 

um11n1111111111111m11111111111111111t11111111111t111111111H11m11111111111111111111u 

-
lima - kir~kinął otfclee, ZJWtracaij~ się 
do stryja. - PóijdZJi"emv do KJliememisia i 
ziabLer.z.emy z s.Olbą Euge;nUę. Jeśli się o· 
ka.że, że K1eane1111S istotnie ma lrochan1kę, 
to 2l1D.iusittny go d!o rOIZWlodiu. 

l naz,a4iubrz około godzr.i1I1y siiódmeij wJ<e 
ororem cała trójka udała się na uHcę 
W 011n.ośoi. ZaQ>Ukano dryskreitme do gM• 
sOIIlliery, 

- Kto bam? - sp)'ltał Kilem ens, ndie 
oitwiiett-aijąc drzwi. 

- ~, imieniu prawa proszę naityoh· 
mdiast otworriz.yćl - odjpowdiedział Illlt1 

~riomi.e sibryU. 
Dwwi siię naity1ohmiaist. uchyilily. Cała 

t:rójka W'ta.irgnęła do wnę111'1za. 
Klemens aż osłitJipruał ze zidlztiiw:iooia i 

tllie mógł wydobyć z sdelbie żadne.go 
dtwiiięku. N 01Sńd: 0111 i akiiś stairomodny szJal 
r,olk i miękkie pMlltoifLe. Na stole leżały 
kamty. Na4widiocmiieó Klemens układał 
pa.isj msa. 

Pirócz niiego w garsO!Illi1eirz.e me było 
nfilmgo. 

- Co to Wl.'ilzyisitko ma maczyć? Dla· 
cz;e<.go się tu wkrywaisiz p11Zed ŻOillą? -
spytał go surowo Fl"ecimette. 

- Teraz, gdyście mnii.e już bu o:din.a· 
leźLi, musrz:ę już wszystJk.o poiw~edueć -
odlpan-ł Kil~menB z kwaśną mitną. - Eu
genij.a pawed ś1ubem ciągle mi tłuma.czyła 
że sz.l~rok, miękkie pantofle i paisjanse 
.OO są najwymo'W!IlJi,ejsz.e omruki stairości. 
A ja niestety, byłem już bardzo pr,zyz;wy 
cz~jOllly do te.go wszysłikiego. Diaitego, 
po pow.rode z podróży poślubnej, mus[a 
łem wym.aiąć ten pokornk. Dzięllci tym 
dwum gocLziinom, sipęd.zMlym w ciszy, mo 
gę później przez cały wi,eczór nadrabiać 
mima. Ln111e20 wyjścia n~1e miałem.„ 

Tłum. D. 
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